Dziś: „OSTATNIA MINUTA“ 


Pióra Stanisława Stat- 
= |kiewicza. Dokończenie 


Dziś 10 stron 


Cena numeru i© gr 


Z pogrzebu króla Jerzego V: Pochód żałobny mija Westminster w drodze na dworzec londyński Paddington. Na zdjęciu z lewej trumna na lawecie armatniej, pokryta 


całunem o barwach domu królewskiego Windsor. Na trumnie korona, berło i jabłko oraz jedyny wieniec od królowej. Za trumną kroczą (zdjęcie z prawej) król Karol 


rumuński, król Chrystjan duński, prezydent Francji Lebrun, król Leopold belgijski, król Borys bułgarski, następca tronu włoskiego książę Umberto, książę - regent Pa- 
weł jugosłowiański i następca tronu szwedzkiego Gustaw Adolf, 


Fala mrozu idzie 


na Polskę 


-W tej chwili masy powietrza zimnego walczą nad północnym Atlantykiem. z masami 
powietrza morskiego, cieplejszego — Od wyniku walki załeżny jest spadek 


Warszawa (PAT). Dyrekcja p. 
i. m. komunikuje: W ostatnich dniach 
doniosły dzienniki o niebywałej fali 
mrozu, jaka ogarnęła stany północne 
Ameryki półocej. Masy arktyczego po- 
wietrza spłynęły z obszarów arktycz- 
nych daleko na południe. 

Podobna fala zimnego powietrza 
polarnego, płynącego z okolic podbie- 
gunowych przez Rosję północną, zbli- 
ża się do Polski od północnego wscho- 
du. W dniu dzisiejszym czoło tej ma- 
sy bardzo zimnego powietrza osiągnę- 
ło Dynaburg—Ryga, gdzie temperatu- 
ra obniżyła się do — 15 st. 

Za prawdopodobieństwem nastania 
wkrótce okresu mroźnego przemawia 
również konieczność wyrównania się: 
znacznej nadwyżki ciepła obecnej zi- 
my, oraz zarćjestrowane przez radjo- 
we przyrządy samopiszące p. i. m. w 
obserwatorjum w Jabłonnie przesunię- 
cie się strefy zaburzeń atmosferycz- 
nych nad Atlantykiem na północ. 
Miejsce dotychczasowych _ depresyj 
nad Rosją zachodnią, Polską i Niem- 


temperatury 


cami zajmie obszar wysokiego ciśnie- 
nia, który się nasunie z nad Rosji pół- 
nocnej. 

Przyrządy radjometeorologiczne do 
wykrywania zaburzeń  atmosferycz- 
nych P. I. M'u w Jabłonnie notują sil- 
ne ścieranie się nad północnym Atlan- 
tykiem masy powietrza morskiego — 
cieplejszego z powietrzem z obszaru 
wyżowego, © którym była mowa powy- 


żej. Te, zanotowania przez przyrządy 
radjometeorologiczne zjawiska atmo- 
sferyczne, potwierdzają jeszcze przy- 
puszczenie, że w walce tej zwycięży 
masa powietrza zimnego i odepchnie 
strefę zaburzeń atlantyckich daleký 
na północ. 

Nie należy się spodziewać nastania 
okresu mroźnego już jutro, gdyż tem- 
peratury spadną powoli. 


Po pogrzebie króla Anglji 


Delegacje państw opuszczają Londyn - Rozmowy polityczne 
króla Edwarda VFIII-go 


Londyn (PAT). Książę duński 
Axel, który brał udział w pogrzebie 
króla Jerzego wystartował samolotem 
z lotniska w Croydon do Paryża. 

Książę Paweł jugosłowiański i 
książę grecki Jerzy wyjechali z Lon- 
dynu koleją. 


Londyn (PAT). Król Edward VIII 
przyjął w pałacu Buckinham mini- 
stra Edena, oraz szefów licznych mi- 
syj państw obcych, które brały udział 
w pogrzebie króla Jerzego. 


Król przyjął poprzednio ministra 


spraw zagranicznych Niemiec von 


Neuratha a następnie wicekanclerza 
Starhemberga. Każda z tych audjen- 
cyj trwała pół godziny. 

Londyn. (PAT). Król Edward 
VIII przyjął dziś Litwinowa w pałacu 
Buckingham. 

Włoski następca tronu opuścił dzi- 
siaj Londyn, żegnany na dworcu przez 
księcia Yorku i ambasadora Grandie- 
go, który towarzyszył następcy tronu 
do Dover. 

Londyn (PAT). Z okazji obecno- 
ści szeregu zagranicznych mężów sta» 
nu odbyło się wiele spotkań pomiędzy 
Foreign Office a ministrami spraw za» 
granicznych poszczególnych państw. 
Oficjalnie komunikują, że minister E- 
den przyjął w poniedziałek von Neu- 
ratha, zaś we wtorek Flandina i van 
Zeelanda. Dziś popołudniu Eden przy- 
jął wicekanelerza Austrji hr. Starhem- 
berga, ministra spraw zagranicznych 
Portugalji Monteiro, Węgier — de Ka- 
nya, oraz Afganistanu — Faiz Moha» 
med Chana. Następnie Eden ma zło- 
żyć wizytę królowi Bułgarji, wieczo- 
rem zaś będzie gościem króla Karola 


rumuńskiego. 
—— ażd 


Gen. Weygand chory 


Kair. (PAT). Rozeszły się pogło- 
ski, że przebywający w Luxorze gen. 
Weygand zapadł na zapalenie płuc. 
Wedle doniesień Reutera, generał jest 
jedynie lekko przeziębiony i szybka 
powraca do zdrowia, 


e—— -en 


Groteskowy „spór o mur graniczny 


Na marginesie manifestacyj antyżydowskich na Wileńszczyźnie 


W ilno, 28 stycznia. 

Od pewnego czasu jesteśmy świadka- 
mi dziwnej i niezrozumiałej akcji, 
wszczętej przez t. zw „czynniki społecz- 
ne'. Oto powstał w Wilnie komitet 
„obywatelski“. mający na celu organi- 
zowanie protestów przeciwko prześlado- 
waniu Polaków na Litwie. „Obywatel- 
skość' tego komitetu jest conajmniej 
watpliwa, bo wchodzą w jego skład nie- 
mal wyłącznie organizacje, opanowane 
i kierowane przez „sanację”, a więc nie- 
zdolne de jakiejkolwiek inicjatywy i 


cenie“ t. zw. „czynników miarodaj- 
nych“. 

Zresztą, skądby przyszło społeczeń- 
stwu wileńskiemu właśnie teraz do ja- 
kichś manifestacyj antylitewskich? 

My przecież tu, w Wilnie, siedzimy 
zbyt blisko granicy litewskiej, by nie 
wiedzieć, co się dzieje w Kownie. A w 
Kownie nic się ostatnio takiego nie sta- 
ło, coby upoważniało do „wybuchów“ 
oburzenia. Raczej odwrotnie, daje się 
w społeczeństwie litewskiem zauważyć 


pewne odprężenie nastrojów antypol- 


działające z reguły wyłącznie na „pole- į skich-i są na niebie znaki, mówiące © 


tem, że gdybyśmy umieli w stosunku do 
Litwy poprowadzić jasną i konsekwent- 
ną politykę, to niewątpliwie dałoby się, 
jeśli nie całkowicie zlikwidować grote- 
skowy „spór o mur graniczny“, to w 
każdym razie wiele niepotrzebnych za- 
drażnień zagoić i sporo spraw życio- 
wych w stosunkach obu narodów i 
państw uregulować. 

Wiemy przecież. że ujawnienie roli 
byłego premjera Zauniusa w organizo- 
waniu akcyj terorystycznych Ukraiń- 


szeliśmy także i o tem, że nie zawsze 
smaczne wystąpienia kierownika radja 
litewskiego, Rondomańskiego, w związ 
ku ze zgonem Józefa Piłsudskiego, tak- 
że spotkały się ze sprzeciwami  litew= 
skiej opinji publicznej. 

Słowem to, co wiemy o nastrojach 
i stosunkach na Litwie, świadczy raczej 
o złagodzeniu kursu antypolskiego, a 
nie o jego wzmocnieniu i dlatego nie 
możemy zrozumieć spóźnionego animu- 
szu organizatorów akcyj protestacyj- 


ców, wywołało bojkot tego polityka ze | nych. 


strony społeczeństwa litewskiego. Sły- 


Mogą nam wprawdzie odpowiedzieć 


Sirona Y == ORĘDOWNIK. piątek, Ania 31 sfycznis 1936 = Numer 25. 


U kobiet w ciąży i młodych matek 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa wzmacnia prawidło- 
wość funkcji żołądka i kiszek, 
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przytoczeniem paru wypadków nowych 
aresztowań, czy też deportacyj, ale to 
wszystko nie wykracza poza ramki tego, 
co obserwujemy już od szeregu lat i na 
co dotychczas inicjatorzy ostatnich ma- 
nifestacyj patrzyli całkiem obojętnie, a 
niekiedy nawet uważali za stosowne 
tłumić szczerze odruchy oburzenia, ja- 
kie naprawdę samorzutnie się budziły 
w społeczeństwie wileńskiem. To też 
całkiem zrozumiałe jest stanowisko, za- 
jęte przez młodzież na wiecu akademic- 
kim na uniwersytecie Stefana Batorego, 
gdzie mówcy dali wyraz zdziwieniu, źe 
oto w roku ubiegłym, gdy nadeszły wia- 
domości o deportowaniu Polaków na 
Litwie do obozów koncentracyjnych, za- 
broniono zwołania wiecu protestacyjne- 
go, gdy dziś urządza się raptem nietyl- 
ko wiece. ale | pochody. Wileńska mło- 
dzież akademicką oświadczyła, że pro- 
testuje przeciwko polityce ekstermina- 
cyjnej nietylko na Litwie, lecz wszędzie 
tam, gdzie się ją w stosunku do Pola- 
ków prowadzi. a przedewszystkiem w 
Niemczech. ponieważ tam właśnie po- 
łożenie polskiej mniejszości jest niewąt- 
mliwie najcięższe. To też ostatnie mā- 
nilestacje i protesty nie brzmią szcze- 
rze i przekonywająco. gdy się pomija 
milczeniem najważniejsza dla narodu 
polskiego sprawe — zagadnienie Pola- 
ków w Niemczech 

Wielu też w Wilnie wyraża słuszną 
obawę, że organizowanie podobnych 
imprez protestacyjnych, nie popartych 
następnie żadną mocną akcją kierow- 
ników polskiej polityki zagranicznej, 
może wywołać wręcz odwrotne skutki. 
bo kiwanie palcem w bucie nikogo nie 
przerazi, a może rozdrażnić. wywołująć 
dla tych. których się miało bronić. kon- 
sekwencje całkiem przeciwne zamie- 
IZONYyMm. 


I tu znowu musimy przyznać wyż- 
szość akademikom wileńskim, którzy na 
swym wiecu domagali się zdecydowanej 
obrony prześladowanej polskiej mniej 
szości we wszystkich państwach. gdzie 
Się ona znajduje, nad przemówieniami 
na wiecach „starszego społeczeństwa”, 
na których popisywali sie krasomów= 
stwem wileńscy działacze „sanacyjni”, 
których przemówienia zawierały jedy- 
nie stek frazesów bez treści i głębszego 
Sensu. 


Jeżeli więc nawet akcja protestacyj- 
na w Wilnie miata jakś ukryty sens, to 
w każdym razie tak ukryty, że go z pew= 
nością nikt pojąć nie zdola. Jeżeli przy= 
tem akcja ta miała być pomoca społe- 


ze | 


a MDM > 2 — 1 ŚŚĆŚCŚS$Y$SŚSŚSŚŚŚCŚAAśvvvLLLLce00_ m | TIK ne NN EL NN NN nn, 


Na froncie walk w Abisynji 


Adis Abeba. (Tel. wł.), Sytu- 
acja na frontach abisyńskich przedsta- 
wiała się w dniu 28 bm. następująco: 

Na froncie północnym a specjalnie na 
odcinku Makalle, rozpoczęła się po- 
nownie wojna podjazdowa. Położenie 


Kair. (PAT), Dziś rano doszło 
znów do ostrych starć między studen- 
tami a policją. Studenci usiłowali 
przedostać się do wnętrza gmachu jed- 
nej z zamkniętych uczelni, policja zaś, 
chcąc temu przeszkodzić, dała salwę, 
przyczem wielu studentów odniosło 
rany. Podniecenie w mieście wzrasta. 
Ulicami przeciągają silne patrole po- 
licyjne i wojskowe. 

Kair. (PAT). Ulice miasta są pa- 


Lawina zasypała wioskę 


Tokio. (PAT) W okręgu Fuku- 


szima lawina zasypała wioskę z 95 
mieszkańcami, Dotychczas wydobyto 
17 trupów. 


Prezydent Francji 
wróci do Paryża 


Paryż, (PAT). Dziś po południu 
powrócił z Londynu prezydent Lebrun 
wraz z członkami delegacji francu- 
skiej, na uroczystości pogrzebowe, 


Zjazdy urzędnicze 

Warszawa. (Tel, wł.) Na 9 lu- 
tegó br. został zwołany kongres pra- 
cówników samorządowych. Na £ lu- 
tego zwołano do Warszawy zjazd pra- 
towników miejskich i wiejskich oraz 
chrześcijańskich związków pracowni- 
ków wiejskich. Na zjazdach tych ma- 


- 


Po klesce wojsk rasa Desty 


Nowa bitwa pod Makalle — Sprzeczne komunikaty — Ras Desta będzie odwołany 


na froncie południowym jest niewyrażź- 
ne. Włosi, donosząc o zajęciu Malca- 
muri, miejscow. położonej o 230 km na 
północny zachód od Dolo, twierdzą, iż 
zadali Abisyńczykom porażkę. Oddziały 
rasa Desty pozostawiły na placu boju 


Krwawe manifestacje studenckie w Kairze 


W wyniku gwałtownego starcia z policją są ranni i zabici — 
Podniecenie w mieście wzrasta 


trolowane przez silne oddziały kawa- 
lerji i policji. Podczas manifestacyj, 
jakie miały miejsce dzisiaj rano, około 
60 studentów odniosło rany, 5 policjan= 
tów i 4-ch studentów przewieziono da 
szpitala. Szwagier szefa nacjonali- 
stów, Nahasa Paszy, jest rzekomo ran- 
ny kulą w twarz. 

Podczas manifestacji doszło do 
gwałtownego starcia z policją, która 
okrążyła studentów. 


ja zapaść uchwały w sprawie projek- 
owalnych ustaw uposażeniowych i 
emerytalnych. (w.) 


lgt grecki 

podał ę do dymisji 
Ateny (PAT), Premjer Demer- 
dzis udał się o godzinie 13-0j do pala- 
cu, by zakomunikować królowi wyni- 
ki wyborów. Demerdzis zgłosił jedno= 
cześnie dymisję całego gabinetu, Król 
nie dał premjerowi decydującej odpo- 
wiedzi, ponieważ uprzednio zamierza 
porozumieć się z przedstawicielami 
stronnictw. 


Zgon szwagra Wilhelma 


Luxemburg. (PAT.) Zmarł tu- 
taj w wieku 35 Aleksander Zubkow, 
którego  malżeństwo z księżniczką 
Wiktorją pruską, siostrą b. cesarza 
Wilhelma, wywołało w swoim czasie 
zrozumiałą sensację. 


tyki zagranicznej, to niewątpliwie chy= 
biła ona celu. Że tak się stało, nie moż- 
na winić społeczeństwa, lecz wyłącznie 
tych, którzy nie uważają za stosowne in= 
formować opinji publicznej. ku czemu 


czeństwa dla naszego kierownika poli- | i jakiemi drogami pragna Polskę pro- 


wadzić. 

Raz zerwanego kontaktu i zaufania 
nie przywróci się, organizując chociaż- 
by najropularniejsze imprezy protesta- 


cyjne. 
P. KOWNACKI. 


550 zabitych. Wogóle w ostatnich wal- 
kach miał on stracił połowę swych żoł- 
nierzy. 

Abisyńczycy nie wydali w ostatnich 
czasach ogólnego komunikatu o działa- 
niach na froncie południowym, ograni- 
czając się do zaprzeczenia różnym wia- 
domościom włoskim. 


Adis Abeba. (Tel. wł). Rząd 
abisyński ogłosił wreszcie komunikat © 
położeniu na froncie południowym. Ko- 
munikat zaprzecza, jakoby wojska wło- 
skie zagrażały miejscowości Wardere, 
gdzie znajduje się kwatera główna rasa 
Desty. W komunikacie zaprzecza się 
także wiadomości, jakoby Abisyńczycy 
stracili w ostatnich walkach na froncie 
południowym 10 tysięcy ludzi. 


Adis-Abeba. (PAT). Wedle £o- 
wszechnej opinji ras Desta zostanie 
usunięty ze stanowiska na skutek o- 
statniego odwrotu jego armji na pół- 
noc od Dole. Dowództwo armji połu- 
dniowej objąć ma Gabre Mariam, o- 
becny minister spraw wewnętrznych 
i b. gubernator Hararu. 


Frot nie ma spokoju 


Paryż, (Tel. wł.) B. minister spr. 
wewn, Frot, którego nazwisko głośne 
było swego czasu w związku z słynne- 
mi krwawemi zajściami z 6 lutego ub. 
roku, był w środę przedmiotem no- 
wych ataków. Kiedy Frot z racji swe- 
go stanowiska, jako adwokat, znalazł 
się w pałacu sprawiedliwości, przystą- 
pił do niego jeden z adwokatów pra- 
wicowych i wezwał go do opuszczenia 
pałacu. Ponieważ Frot nie chciał za- 
dośćuczynić żądaniu, wywiązała się 
pomiędzy adwokatami utarczka Sspor- 
na, która zwabiła większy tłum. 

Gdy tlum zorjentował się o co cho- 
dzi, zajął przeciw byłemu ministrowi 
groźną postawę, obrzucając go wyzwi- 
skami'i odgrażając się. Pod ochroną 
kilku innych kolegów Frot schronił 
się do kąta jednej z sal, skąd po przy- 
byciu policji i pod jej ochroną, udał 
się na odwach policyjny w pałącu spra- 
wiedliwości. 

Zan 'ciwszy „Marsyljankę'*, mani- 
festanci rozeszli się spokojnie, podczas, 
gdy w międzyczasie Frot tylnem wyj- 
ściem opuścił pałac. 


ap: (tanistaw pobini 
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Śsidhia (py 
BOGA E RCA 


(Dokończenie). 


„SANAGJA* 
Dobrze, wspaniale, tak, nadspodziewa- 


nie, 

tak nasz ruch krzepnie, endek weźmie 
lanie. 

Pójdzie za trupów długim korowoderf. 


„BRAT JAKÓB" 


Siostro „sanacja*, rybek przed nie- 
wodem 

nie łap zawczasu, bo ci wszystkie 
zwieją, 

nie ciesz się naprzód zwycięstwa na- 
dzieją. 

Nieboszczyk na stypie endeckiej chciał 
hulać, 

a dziś go tuli kostucha matula, 

„SANAGJA* 

„Blok* nigdy a nigdy się nieliczy z ci- 

szą. 


„BRAT JAKÓB" 
Tst.. Tst. „Sanacjo* niech tamci nie 
słyszą, 
że „Bloku“ niema, mogłaby być chry- 
ja. 


„SANACJA" 
Tak mogłaby być, lecz wina w tem 
czyja? 
„BRAT JAKÓB" 
Moja, panowie... panowie... panowie... 
Tak czy inaczej, każdy z nich się do- 


wie 
e tem nieszczęściu, które nas spotkało. 


* wotr. 


Obrazek sceniczny w Í akcie 


Komitet razem 
Oj, co się stało? oj co się tu stało? 


„BRAT JAKOB" 


„Blok“, „Blok“ umarł, nieszczęście, 
nieszczęście, 

któż nas przed wściekłym endekiem 
zasłoni ? 


TYGRYS MŚCICIEL 
Mi obronimy! Mi tu mamy pięściel 
Mi się nie damy, nie damy, nie damy! 
Niech tutaj przyjdą te endeckie chamy. 


ŻYDKOWIE 
Te mi ich z Polski wignamy, wigna- 
my! 


„BRAT JAKÓB" 
(cietpko) 
Spokojnie panowie, spokojnie, spokoj- 
nie, 
nie można odwagą tak szafować hoj- 


nie; 
gdy wróg daleko, lecz w jego obliczu, 
gdy się z nim stanie pierś w pierś, 
oko w oko... 
Nam zastanowić się trzeba głęboko, 
kogo postawić w miejsce nieboszczyka. 


TYGRYS MŚCICIEL 
Oj to jest ciężki orzech do zgryzienia, 
Jegoby mogły zgryźć zęby komuny, 
lub pięść czerwona, zła proletarjatu, 
My komunizmem nie żaświecim świa- 
: i tu: 


„gdy wróg daleko, lecz w jego obliczu... 


Niemcy i Włochy, w Polsce endeki 
popsuły wszystko, czas był niedaleki 
do celów, które nam wytknął Jehowa. 
„Blok* umarł, dziś wszystko trza za- 
cząć od nowa, 
„SANACJA* 
„Blok“ był niegodny, rozrzutny i słaby. 
Na jego miejsce powołać trzebaby. 
Coś z Enkaerów z kartelowem złotem, 
stracone wpływy odzyskać z powro- 


tem, 
endecki program hibyto wprowadzić 
rząd, naród ująć i endeka zgładzić! 


| „BRAT JAKÓB" 

W ten sposób tylko jasny prąd się zła- 
mie, 

to jest pisane w mym tajnym progra- 
mie, 

to przecież było nieraz omawiane 

i tu jest wyjście. Lecz z Arcykapłanem 

musimy rzeczy omówić niektóre: 

Kiedy dynamit pod endecką górę 

podłożyć wspólnie, kiedy „Blok“ po- 
chować, 

kiedy i nad czem potrzeba pracować 

i w jakim czasie, to jest ważne przecie, 

bo my pracujem na calutkim świecie. 

Nie tylko w Polsce, my dążym do celu, 


który jest znany tylko w Izraelu 

przez mędreów Sjonu. 

Czyż dobrze mówię Tygrysie Mścicie- 
lu?! 


K TYGRYS MŚCICIEL 
Najprędzej złodziej skradnie kurę no- 
śną, 
co po zniesiehiu jaja gdacze o niem 
głośno. 


`. „BRAT JAKÓB* 
Tak, to jest prawda, przyjmuję uwagę. 
(Wchodzi Ubezpieczalnia z Arcy- 


kapłanem.) 
SCENA VI. 


* „UBEZPIECZALNIA" 
Wieść o śmierci „Bloku“ przyjęto za 
o blagę, 
wszędzie się śmieją, mówiąc temi sło- 


wy: 

„Blok“ obrósł tłuszczem, zapadł w sen 
zimowy. 

Nawet mi nie chcą wydać karawanu. 

Mówią, że takiemu grubachnemu pa- 


nu; 

co całe życie swe siadał i wstawał, 

niebardzo udał się że śmiercią kawał. 

Inni z tej śmierci się ogromnie cieszą. 

„Blok” jeździł zawsze, niech raz idzie 
pieszo, 

niech komornikom rozda swój inwen- 
tarz, 

niech wali piechtą, na żydowski cmen- 
tarz... 


£ ARGYRAPŁAN 

Zamilcz już, zamilcz, dość twej papla- 
niny, 

nie będziem go grzebać na rzecz judz- 
kiej gminy, 

my pochowamy go na koszta państwa. 

(Zbliża się dó trupa, odkrywa go) 
Co to?! Nieboszczyk już się robi siny 
Jak dawno umarł?! 


„SANACJA* 
Będzie pół godziny. 


ARCTRAPŁAN 
Przed półwodziną umarł i już cuchniel 
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„Mówić o budżecie ministerstwa 
oświaty należy do rzeczy najpopular- 
niejszych. Dyskusje na ten temat na- 
leżą do najwdzięczniejszych. A każdy 
uważa się za najbardziej ukwalifiko- 
wanego. Rzecz to i zrozumiała, że nie- 
mal wszyscy zgłosili się do głosu, bo 
też jest ogrom prac i zadań przed wła- 
dzami szkolnemi i ogrom tragedji, le- 
żącej przed społeczeństwem. 

* 

Pomyśleć tylko: pięć i pół miljona 
dzieci w wieku szkolnym, a miljon po- 
zostaje poza szkołą! Doprawdy tra- 
giczne cyfry dla narodu, który posiada 
wielkie — i słusznie — ambicje. Gdzież 
się tu sprawdzają zapewnienia o naszej 
mocarstwowości, gdzież się podziały ga- 
wędy i zapewnienia © „radosnej twór- 
czości"? Jakże one wyglądają w obli- 
czu rzeczywistości, tej ponurej rzeczy- 
wistości! r 

Albo fakt inny: ną budowę szkół 
powszechnych, a potrzeba nam 45.000 
nowych klas — budżet mistra oświa- 
ty przewiduje... 50,000 zł, przeznaczo- 
nych na Tow. Budowy Szkół Powszech- 
nych. Przesunięto ten obowiązek na 
gminy. Dawniej zniewalano gminy do 


pudowania pałaców, a teraz, gdy gminy 
są zadłużone, to gospodarze sami rea- 
lizują zamierzenia przez budowanie... 
domów ludowych, w których znajdzie 
pomieszczenie i szkoła powszechna. 
Dzieje się to przedewszystkiem na tere- 
nie najbardziej zaniedbanym b. zaboru 
rosyjskiego. z 

Robiono ciągle eksperymenty na 
własnem społeczeństwie. I doprowa- 
dzono do czego? Ileż razy przejawiały 
się głosy ze strony czynników umiar- 


kowanych, zwłaszcza ze strony obozu 
narodowego, przestrzegające przed re- 
formą ustroju szkolnego p. Janusza 
Jędrzejewicza! Ileż pisała o tem pra- 
sa, której wystąpienia piętnowano ja- 
ko „antypaństwowe”*. A teraz przycho- 
dzi minister oświaty i wprawdzie za- 
powiada, że stoi na gruncie ustawy z 
r 1932, ale dalej stwierdza, że urzeczy- 
wistnianie reformy natrafia na. duże 
trudności. A potem wstaje referent, 
który był przecie jednym z referentów 
tej nowej reformy, i stwierdza, że nie- 


stety urzeczywistnienie reformy szkol- 
nej, zwłaszcza w dziedzinie szkolnic- 
twa powszechnego, się nie udało, a wi- 
nę tego składa na — trudności finan- 
sowe... 

Jakto? Dzieje się to wszystko już 
trzeciego roku po uchwaleniu refor- 
my?... 

Przeczekajmy jeszcze trzy lata, a 
wtedy minister będzie miał odwagę 
wystąpić odrazu z żądaniem dokona- 
nia reformy reformy braci Jędrzeje- 
wiczów... 


Z posiedzeń pomajowych rad ministrów 


„strzępy meldunków" 


Dalsze zapiski generała Sławoj-Składkowskiego 


ROZWIĄZANIE SEJMU 30. VIII. 1930 
_ (Z posiedzenia rady ministrów 29 
sierpnia 1930 r.): 

— Gdyśmy siedli przy stole obrad, 
Pan Marszałek zaczął mówić głosem 
głębokim i podnieconym: 

TA GLUPIA KONSTYTUCJA 


„Zebrałem Panów, by dać wam 
wniosek do uchwalenia. Wniosek ten 


brzmi o rozwiązaniu Sejmu... Ta yłu- 
ria konstytucja. Ta głupia konstytu- 
cja... Proszę Panów, ja przystępuję 
do motywacji... (str. 217). 

Wybory będą napewno rozpisane, 
bo ja rządzę konstytucyjnie. Ja dla 
Polaków nie będę czyścił wychodków 
przez „oktrojowanie*. Ja mogę iść ną- 
wet już na sesję budżetową, ale to jest 
obrzydliwe... W razie przeciwnym 


Zajścia antyżydowskie w Truskolasach 


Tłum, złożony z wtoścan, rzucił się na stragany 


Pisma żydowskie donoszą z Często- 
chowy: 

W ubiegły poniedziałek położone w 
odległości 18 km od Częstochowy mia- 
steczko Truskolasy było widownią 
dość burzliwych zajść. 

Mniejwięcej około godz. 11 rano 
podburzony tłum, złożony przeważnie 
z okolicznych włościan, rzucił się na 
stragany. Kupcy w popłochu poczęli 
uciekać z rynku, Rabunkowi straga- 
nów zapobiegła energiczna interwen- 
cja policji z posterunku Przystań, — 


Chłopi nie dali jednak za wygraną i 
zączęli wybijać szyby i demolować ra- 
my okienne w mieszkaniach. Wresz- 
cio o godz. 3 po poł. przybył z- Często- 
chowy znaczny oddział policji z pod- 
komisarzem Stroblem na czele. Pod- 
burzony tłum obrzucił policję gradem 
kamieni. Po dziesięciu minutach po- 
licja zlikwidowała zajście, aresztując 
około 20 osób. 

Podczas zajść kilkunastu handla- 
rzy żydowskich zostało poturbowa- 
nych. 


Wieści z Przytyku 


Żargonowy „Hajnt* podaje nastę- 
pujące wieści z Przytku i Odrzywołu 
(pow. opoczyński): 

„Zarządzeniem starosty rądomskie- 
go zostało zakazane na przeciąg 4 ty- 
godni odbywanie się w Przytyku jar- 
marków, które tu odbywały się co po- 
niedziałek, Zarządzenie to stoi w zwią- 
zku z awanturą, jaka miała miejsce 
na jarmarku w ubiegły poniedziałek 
pomiędzy świeżo przybyłymi nabyw- 
cami chrześcijańskimi, a żydowskimi 


Prędzej do LOPU, lećcie po gazmaski, 


cwałem karawan, worki z lodem, pia- 
skiem 

podkładać zaraz mi pod nieboszczyka. 

Ruszać się żwawo, ubrać mi go pięk- 
nie. 

Dawać tu jego ordery i krzyże, 

.„łotry, nędznicy! Wy mnie grzebac chce- 


no, prędzej, hyżej! 


(Wszyscy uwijają się, przynoszą 
gazowe maski, worki z piaskiem. Słu- 
dzy przynoszą trumnę, Arcykapłan za- 
kłada gazmaskę.) 


ARCYKAPŁAN 
Teraz do trumny kładźcie nieboszczy- 
ka 
i niech go wieko coprędzej nakryje. 


„BLOK* 
(zrywa się z fotelu) 
Ja nie umarłem, ja żyję, ja żyję! 
Łotry, nędznicy. 


Wy mnie 
chcecie? 


grzebać 


5ie?L., 


handlarzami. 

„Gmina żydowska w Odrzywole 0- 
trzymała od kahału warszawskiego 
1000 zł, jako jednarazową zapomogę. 
Jest to jednak jak kropla w morzu, 
ponieważ ubóstwo Żydów w miasfecz- 
ku jest z powodu trwającej hecy boj- 
kotowej olbrzymie.“ 

Sądzimy, że nie tyle uhóstwo, ile 
chciwość odrzywolskich Żydów jest ol- 
brzymia. 


dyktatorem będzie komisarz policji, 
wyznączony przez pana Składkowskie- 
go, który będzie ciągle po mordach bić 
tak, że zęby latać będą..." 

Znów paru ministrów zwróciło się 
do Pana Marszałka z projektem zmia- 
ny ordynacji wyborczej, na co komen- 
danti odparł: : 

— „Ja już zwalczyłem dużo praw- 
nych zastrzeżeń pana Cara, ale tak da- 
leko iść nie mogę. Już konferowałem 
nawet z prokuratorami, ale ja nie bhe- 
dẹ za tèm, niestety, by zmieniać or- 
dynację wyborczą. Co panowie chce- 
cie, mamy nad sobą: Sąd Najwyższy, 
„Trajbunał* Administracyjny, kom- 
petencyjny i... jej... jej. I pan Car 
ich broni (str. 219). 

„... Proszę panów, ja poddaję pod 
głosowanie rozwiązanie Sejmu. Kto 
jest za tem?" 

Ogólne podniesienie rąk, bo, no, 
niechby tylko nie! (str. 220). 

— „Ja jadę teraz do Pana Prezy- 
denta i, dopóki pan Beck nie zawiado- 
mi panów, po powrocie z Zamku, ze- 
chcą panowie nie mówić nikomu: 
Wtedy, jak Beck zawiadomi, to wolno 
mówić!“ (str. 220). 


SPRAWA URZEDNIKÓW 6. XI. 1930 


(Z posiedzenia rady ministrów 6-g0 
listopada 1930): 

— Dnia 6 listopada 1930 roku we- 
zwani zostaliśmy na radę gabinetową 
do Prezydjum Rady Ministrów. Prze- 
wodniczył sam Komendant osobiście. 
Wygląda dobrze i jest pełen energji. 
Po omówieniu ogólnych wytycznych 
budżetowych Pan Marszałek  riągnął 
swe przemówienie w sposób następu- 
jący: 

„.. Z tą kwestją urzędniczą mam 
do czynienia od maja 26-go roku Í 


Mnie, swego władcę? Wy djabelskie 
śmiecie?! 
(Zgromadzeni rozbiegają się w po- 
płochu.) 
TYGRYS MŚCICIEL 
Aj, ajwej mijer! „Blok“ ożył! „Blok“ 
ożył! 
„BLOK' 
(straszliwym głosem) 
Kto mnie na łożu śmiertelnem poło- 


Żył?! 
Kto to uczynił?! 
„SANACJA”" 
Jam to zrobiła. Mam dość twoich sia- 
dań 
i masz umierać! Koniec twój, rozu- 
miesz?! 


(Do Ubezpieczalni) 
A ty łamago nie potrafisz leczyć, 
ba nawet otruć porządnie nie umiesz. 
(„Ubezpieczalnia* ucieka) 
Arcykapłanie, spełniaj swą powinność, 
niech przyjdzie nowa „sanacyjna* ERA 
(Arcykapłan zapala piorun i ciska 
go na głowę struchlalemu „Blokowi”.) 
„BLOK“ c 
Koniec mój, koniec, o, Cezar umiera! 
(„Blok* wali się w gruzy, wszyscy 
trzymają wyciągnięte ręce.) 


„BRAT JAKÓB* 
Już się spelniło, co się spełnić miało. 
Zginął „Blok“ dumny. zginął z wielką 
chwałą 
na placu boju legł, jak dąb sirzaskany 
u progu zwycięstw! Szatany! Szatany! 
Karzcie za słabość nas, nas, waszą 
własność, 
lecz sił dodajcie, aby oną jasność, 
którą się w koło poza nami tworzy 
zakuć w piekielny krąg waszej obroży. 
ARCYKAPŁAN 
Przybądźce do nas, o duchy ciemności 
strojni w zwodnicze, piekielne odbły- 
ski. 
My je zawiesim dziecku u kałyski, 
lub za sakrament przy skonaniu damy 
konającemu. 


My świat przywiedziem do piekielnej 
bramy! 
wspomóc nasze niedołę- 

stwo! 
(Robi się ciemno, rozlegają się 
grzmoty, błyskawice rozświetlają 
ciemność, wszyscy padają na twarz.) 


ARCYKAPŁAN 
O, wysłuchali! Zwycięstwo! Zwycię- 
stwo! 


GŁOS Z ZA KRAT 

Ha, ha, zwycięstwo?! To klęski począ- 
tek 

słyszycie, w kotle jasny huczy wrzątek. 

Czas — palacz na ogień wciąż węgli do- 
klada, 

Kocioł drżeć począł, o biada wam, bia- 

da! 

Szatany, słyszy- 

cie?! 

Lada dzień pęknie, natenczas zadrży- 
cie! 

Jasny się wrzątek po kraju rozpłynie, 

co podłe, wraże — to zginie, to zginie! 

Słyszycie?! Za chwilę uderzy dwuna- 


Przybądźcie, 


Kociół drży, huczy.... 


sta. 

Zbudzą się wioski, wstaną ze snu 
miasta. 

Powstanie Polak, Słowianin olbrzy- 
mi... 

Widzicie?! Tam w dali grożny wulkan 
dymi, 

ziemia drży, jęczy, Polak ze snu wsta- 


je. 
Żylastą rękę wyciąga nad krajem, 
stopy zanurza w sinych wód bezmiarze 
Tak w kraju będzie, jak pan-Polak ka- 
że! 
Drżyjcie szatani, krzewcie jad zatru- 
ty, 
drżyjcie i liczcie ostatnie minuty 
rychło-li Polak wyjdzie z chaty Piasta, 
rychło wybije godzina dwunasta! 
A wybić musi, bo zegar dziejowy, 
to jest narodu bunt krwi purpurowej. 
Wskazówki-Miecze dojdą do zenitu 


„„drżyjcie i liczcie ostatnie minúty.. 


i runą na dół, jak złomy granitu. 
Na ten czas będzie los Polski wykuty! 
Drżyjcie i liczcie ostatnie minuty... 
ARCYKAPŁAN 
Duchy ciemności, na szańce, na szań- 
ce! 
Bo za minutę rozgorzeją łuny, 
kraj w ogniu stanie, 
GŁOS Z ZA KRAT 
Hej tam, uwaga Polaku-olbrzymie! 
Czuwaj! Za chwilę ruszysz do ataku. 


Czuwaj, niech twoja jasna armja 
wzrasta! 
Chcesz potomności przekazać swe i- 


mię — 
Czuwaj! Za chwilę wybije dwunasta! 
Czuwaj olbrzymie u swojej reduty, 
Czuwaj w obliczu ostatniej minuty. 
Czuwaj Polaku! 
(Zasłona spada.) 
STANISŁAW STATKIEWICZ, 
Pabjanica. 


b Sawa a A 


przegrałem ją haniebnie, między in- 
nemi dzięki podwyżce poboórów urzęd= 
niczych o 130 miljonów w czasie mo- 
jej nieobecności w Polsce... 

Dopiero wtedy praca pójdzie do- 
brze, gdy urzędników pocisnąć i poło- 
wę wyrzucić, 

U mnie, w wojsku, idzie naprzód i 
awansuje tylko zdolny, albo bardzo 
pracowity, a a was jest całowanie po... 
urzędników i dlatego to, co wam ode- 
bralem, możecie dziesięć razy odebrać 
od waszych urzędników. Personalje, 
panowie, nad wami panują. Panowie 
urzędnicy siedzieli nad swemi przywi- 
lejami i państwo jakhy ruszyć ich nie 
może. Każdy interes, chroniąc się, 
chowa się za administrację... 

Poza tem te coraz nowe wydatki 
w poborach urzędników. Dziecko ma 
— plać, żonę ma — płać,,, Się źls — 
płać, ciągle płać! Urzędników jest za 
wiele, a wy jeszcze ich dobieracie. Te 
wasze „szczeble*, rangil Takie Pań- 
stwo!.., (str. 259-60), 


EMERYTURY 19. XI. 1931 


(Z narady z gen. Fabrycym i gen. 
Składkowskim w G, Inspektoracie 8, Z, 
w sprawie awansów): 


'— Pan Marszałek wyszedł do nas 
do pierwszego gabinetu, ubrany w 
mundur z trzema odznaczeniami i po- 
dał nam ogólne wytyczne awansowe w 
słowach OSPY 

„da kilka dni temu rozmawiałem z 
szefem gabinetu w sprawie, zwięza- 
nej z całem wojskiem, Była uchwała 
Rady Ministrów, by nie robić awan- 
sów: na rok przyszły, W armji nie moż- 
ną robić tego zatrzymania awansów... 

Prystor zgodził się na awans w ar- 
mji, lecz zastrzegł się, by, awansu- 
jąc wielu, nie robić obciążeń budżeto- 
wych. W zeszłym roku awanse dały 
zwiększenie wynagrodzeń o 450 tysię- 
cy. Nie jest (o tak straszne, gdyż Pry- 
stor powiedział, że zwolnionym i tak 
trzeba płacić emerytury. 

Mimo, że ja myślą, że Polacy prze- 
staną wreszcie płacić emerytnry zato, 
że ktoś służył Austrjakom lub Moska- 
lom. To zwiększa bardzo budżet, 
zresztą nie nasz, My szczęśliwie pra- 
cujemy lepiej, niż inne państwa, gdyż 
nie mamy emerytur w budżecie spraw 
wojskowych. 

Wynik mojej dyskusji z premjerem 
_Prystorem jest ten, że mogę zrobić w 
wojsku awanse, ale wąskie...* (str. 
325-6). 


EOMENDANT I MARSZALEK 


(W chwili objęcia przez ś. p. J, Pił- 
sudskiego przewodnictwa rządu po p. 
Sławku 25 sierpnia 1930): 


— Oczywista, nikt nie ośmellił się 
nazwać Komendanta Panem Premije- 
rem! Obecnie wszyscy nazywamy Ko- 
mendanta Panem Marszałkiem, z wy- 
jatkicm paru najbliższych współpra- 
cowników, którym wolno mówić — 
Komendancie. Ja spróbowałem raz wy- 
razić się w ten sposób, zwracając się 
do Pana Marszałka, ale otrzymałem 
Z spojrzenie, że ciarki mnie prze- 


Widocznie forma tytułu, zasłużo- 
nego na zwycięskiej wojnie — Panie 
Marszałku, jest Komendantowi naj- 
milszą. Dlatego też, gdy Komendant 
mówi o marszałku Sejmu lub Senatu, 
mówi o nich zawsze „prezes“, a nie 
„marszałek”, Marszałek w Polsce jest 
tylko jeden, Ten, który zdobył buławę 
w zwycięskiej wojnie o Niepodległość. 

Jeden jedyny raz, gdy Komendant 
zatelefonował do mnie w pewnej spra- 
wie, usłyszałem w telefonie: „Ea Mar- 
szałek",.. Zdębiałem tak, że nawet 
się nie zameldowałem... Komendant 
powiedział, ò co Ma chodzi, i spytał, 
nie słysząc nic odemnie: „Zrozumie- 
liście?* — Tak jest, Panie Marszał- 
ka. (Str. 214), F 


„JA ZAWSZE MÓWIŁ, 
ŻE NIE JESTEM POLAKIEM“ 


(Na posiedzeniu rady ministrów 28 
listopada 1930 r.): 


— „Ja nie wiem, czy, jeszcze parę 
tygodni, jabym wygrał wybory, tak 
jestem osłabiony. Ale ja — „chytra 
Litwina“ jestem. (Zwracając się do 
prezesa Sławka), Ja myślałem, że trze- 
ba będzie pracować z wyborami do 
stycznia. Ponieważ wygrałeś je wcze- 
niej, ia mówię, że ja byłem w rządzie, 
a nie Ty. (Śmiejąc się). No już minęło 
(po chwili milczenia, jakby w zamy- 
śleniu); 

Ja zawsze mówię, że nie jestem Po- 
lakiem, bobkym sią często za panów 
wstydził j wstydzę... (nagle urywa- 
jąc wątek przemówienia). Rozmowy 
przy panu Slawku poprowadzę z pa- 
nami Zaleskim i Matuszewskim. Je- 
szcze poprowadzę rozmowę z Tobą i 
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panem Składkowskim. To jeszcze mo- | nie można, Tylko ja robię jednę roz- 


go, bo to krótka osobista rozmowa, 
Terminy są krótkie, siedem, osiem 

dni... Ja dłużej nie wytrzymam... W 

Polsce nigdy jednej rozmowy zrobić 


mowę, ale — nie jestem Polakiem... 
Ty będziesz miał czterdzieści rozmów. 
Ty jesteś Polakiem i lubisz personalne 
sprawy odrabiać..." (str. 278-9), 


Dlatego opuszczamy zgromadzenie 


Katolicki Kościan dal odprawę prof. Kurkiewiczowi 


Kościan. (Tel, wł.). W sali Hotelu 
Victoria odbyło się zebranie obywatel- 
skie, celem utworzenia kom. powiat. 
dla Popierania Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą. Przy przepełnionej sali za- 
gaił zebranie p. starosta Karpiński 
krótkiem przemówieniem i powitał 
przybyłego z Poznania  prelegenta 
prof. uniwersytetu poznańskiego p. dr, 
Tadeusza Kurkiewicza, Po zagajeniu 
udzielił p. starosta głosu p. Mieczysła- 
wowi Wyrybkowskiemu, który odczy- 
tał następujące oświadczenie: 


„Szkolnictwo polskie zagranicą in- 
teresuje nas wszystkich Polaków, nikt 
z nas obecnych nie może nie pragnąć, 
by nasi rodacy zagranicą mieli szkoły 
polskie, by dziatwę swą wychowywać 
mogli w duchu narodowym i katolic- 
kim. Podkreślam, jako członek Akcji 


Wybuch w kopalni 

Katowice, (PAT). Wczoraj w go- 
dzinach wieczornych w podziemiach 
w kopalni „Maks* w Michałkowicach 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 

Po odstrzeleniu ładunku 6 górni- 
ków udało się do pracy. Po podjęciu jej 
jedon z niewystrzelonych ładunków 
wybuchł, przyczem 4 górników odnio- 
sło ciężkie rany. Odstawiono ich do 
szpitala spółki brackiej w Siemiano- 
wicach. 


Ukraińskie żądania 


Warszawa. (Tel. wł) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu senackiej komisji 
budżetowej przy omawianiu budżetu 
prezydjum rady ministrów Ukrainiec 
Łucki wysunął żądanie utworzenia no- 
wego podsekretarjatu stanu do spraw 
ukraińskich, któryby czuwał nad jed- 
nolitością polityki w tym zakresie. 

Obecny na posiedzeniu wicemin. 
Grzybowski jako przedstawiciel rządu 
oświadczył, że w tej sprawie nie ma 
Żadnych poleceń i nie może udzielić 
wyjaśnień. Już samo podniesienie ta- 
kiego postulatu przez Sen. Łuckiego 
świadczy, jak daleko idą żądania u- 
kraińskie. (w) 


Powiesił własnego brata 


Kielce, (Tel. wł) We wsi Brzegi 
pow. jędrzejowskiego w mieszkaniu 
J. Michalskiego w czasie nieobecności 
domowników doszło do bójki między 
13-letnim synem gospodarza  Stefa- 
nem a jego starszym bratem Witali- 
sem, 

W czasie bójki Witalis Michalski 
zarzucił swemu bratu na szyję sznur 
i w pórywie złości powiesił go, poczem 
w obawie przed karą zbiegł z domu. 

Policja bratobójcę aresztowała, 


Katolickiej charakter polski i katolic- 
ki szkoły i tylko taką szkołę dla Pola- 
ków zagranicą my popierać będziemy. 
O potrzebie istnienia takiej śzkoły 
nie potrzeba nas przekonywać. Jeżeli 
referować myśli o tem p. prof. Kur- 
kiewicz, znany ze swoich zapatrywań 
antykatolickich, to nam wierzącym 
katolikom, nie wolno być obecnym na 
jego referacie, dlatego opuszczamy 
zgromadzenie, nim pan teñ rozpocznie 
swój referat. * 

Po przeczytaniu powyższego ©- 
świadczenia opuścili zebrani gremjal- 
nie salę, Pozostało tylko kilkunastu 
urzędników. 

W związku z tem oświadczeniem, 
wezwano w poniedziałek na przesłu- 
chy p. Wyrybkowskiego, którego obwi- 
nia się o zakłócenie porządku publicz- 
nego. 


Minister Świętosławski 
przed mikrofonem 


Warszawa (PAT) Dnia 30 stycz- 
nia o g. 19 min. 50 minister w. r. i o. p. 
profesor Świętosławski mówić będzie 
przed mikrofonem rozgłośni warszaw- 
skiej na temat „O pomoc społęczną dla 
młodzieży akademickiej”. 

Odczyt będzie transmitowany na 
wśzystkie rozgłośnie polskie. 


Zniżka ceł 
od świeżych jabłek 


Warszawa (P, A, A) Ukazało 
się rozporządzenie ministra Skarbu, 
wydane w porozumieniu z ministrami 
Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa i 
Reform Rolnych o zniżcè celnej od 
przywozu świeżych jabłek. 
> W myśl tego rozporządzenia, za 
jabłka przywożone luzem i we wsze|l- 
kioto rodzaju opakowaniach będzie po 
bierane do dnia 31 maja b. r. eło zńiżo- 
ne w wysokości 36 zł od 100 kg. 


Aresztowania i rewizje 

Łódź, 30. 11 Wczorajszej nocy a- 
resztowano następujących członków 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi: Ka- 
zimierza Patorę, Ogórka, Józefa Mel- 
kę, Brauna, Murawkę, Zwierzewicza z 
żoną, Baranieckiego i Czarneckiego. 

Pozatem przeprowadzono u wszyst- 
kich rewizję, niezależnie od tego prze- 
słuchano Jana Szwajdlera. Student 
Dembowski został przewieziony do 
Warszawy i po przesłuchaniu wypu- 
szczony na Wolność. 

Onegdaj przyjechał do Łodzi wraz 
z przedstawicielami władz policyjnych 
wiceminister spraw wewnętrznych Kà- 
wecki. 


Pożar w Równem 


Warszawa. (Tel. wł) Prasa $y- 
dowska donosi, że w Równem wskutek 
pożaru przy ul. 3 Maja spłonęło 25 skle- 
pów żydowskich. (w) 


Konfiskata pism polskich 
w Czechosłowacji 


Morawska Ostrawa (PAT) 
Dzienniki polskie, posiadające debit 
pocztowy w Czechosłowacji, które o- 
głosiły artykuły o 17 rocznicy najazdu 
czeskiego na Śląsk Cieszyński, zostały 
skonfiskowane przez władze czeskie. 


Berlin bez komunikacji 
telefonicznej 


Berlin (PAT) Naskutek wypad- 
ku samochodowego cała południowo- 
wschodnia część Berlina została po- 
zbawiona komunikacji telefonicznej. 
Samochód wpadł na latarnię gazową, 
powodując pożar, który zniszczył ka- 
bel telefoniczny, obsługujący 4 centra- 
le dzielnicowe. 


Według 
żydowskich doniesień 

Żydowski „Nasz Przegląd* donosi: 

„W Rembertowie (w pobliżu War- 
szawy — Red.) niewykryci chuliga- 
ni zdemolowali w nocy lokal „Betha- 
midraszu”, gdzie Btłukli wszystkie 
szyby, połamali stoły oraz zniszczyli 
lampki elektryczne. Ponadto wyrzuco- 
na ż szaf księgi i cały lokal ohydnie 
zanioczyszczono, Sprawców „wyczy- 
nu“ chuligańskiego nie ujęto. 

Tej samej nocy, ta sama zapewne 
banda chuliganów dokonała łobuzer- 
skiego napadu na lokal „Mizrachi”. I 
tam również wybito szyby, połamano 
żyrandole wyrzucono i zniszczono Kil- 
kaset książek z bibljoteki, oraz zanie- 
czyszczono lokal. 

Policja prowadzi w tych sprawach 
dochodzenia." 


żądania rolników 


Warszawa. (Tel. wŁ) Na zjaz- 
dach rolniczych w różnych stronach 
kraju zapadają uchwały, domagające 
się nowych ulg gospodarczych dla rol- 
nictwa. Rolnicy żądają umorzenia 
wszystkich długów i dotacyj banko- 
wych do 50 proc. i zmniejszenia opro- 
centowania zaleglych kapitałów. 0O- 
procentowanie zmniejszonego długu 
miałoby wynosić 2? proc. w stosunku 
rocznym, W sprawie zwrotu długu za 
meljoracje rolne rolnicy domagają się 
wyznaczenia sumy, nie przekraczają- 
cej 350 zł za 1 ha. 

Charakterystyczne są uchwały, po- 
dejmowane przez zjazdy rolnicze w 
sprawie uposażeń urzędników. We- 
dług tych uchwał uposażenia urzędni- 
ków mnaństwowych i samorządowych 
mają nie przekraczać wartości 50 kwin- 
tali żyta. Na uwagę zasługują uchwa- 
ły, dotyczące wypłacania subwencyj. — 
Rolnicy domagają się zniesienia wszel- 
kich subwencyj państwowych i samo- 
rządowych na rzecz, wszelkich organi- 
zacyj i stowarzyszeń. (w.) 


Na froncie wałki o odżydzenie handlu w Polsce 


Teror żydowski w Borysławiu 


Jak żydzi borysławscy walczą z konkurencją Poznańczyka, Ludomira Rogalskiego 


Żydowski żargonowy „Hajnt* wy- 
stąpił z zapytaniem pod adresem du- 
chowieństwa katolickiego o jego sto- 
sunek do zajść antyżydowskich. W od- 
powiedzi na ten apel „Katolicka Agen- 
cja Prasowa” ogłosiła komunikat, w 
którym m. in. stwierdza: „Jesteśmy 
również zwolennikami emancypacji 
społecznej i gospodarczej narodu pol- 
skiego i uznajamy słuszność jego dą- 
żenia do rozwoju handlu, rzemiosłą 
i przemysłu chrześcijańskiego. I nie 
można temu duchowieństwu brać za 
złe, jak nie jest złą obrona pracownika 
przed wyzyskiem'. 

Prasa żydowska nie pozostawiła te- 
go spokojnego w tonie, lecz nuzasad- 
nionego z żelazną argumentacją Kö- 
munikatu bez odpowiedzi i we wła- 
ściwy sobie wrzaskliwy i nahalny spo- 
sób zaatakowała po raz drugi ducho- 
wieństwo katolickie. 

Charakterystyczne jest to, jak za- 
reagowali Żydzi na ustęp komunikatu 
Katolickiej Agencji Prasowej, mówię- 


cy o słuszności dążeń narodu poólskie- 
go do rozwoju handlu, rzemiosła i 
przemysłu. Żydzi w protekcjonalnym 
tonie raczyli przyznać Polakom prawo 
do rozwijania działalności pospodar- 
czej. 

Zuchwałość i bezczelność żydostwa, 
tej jemioły na organiźmie polskim, 
przekracza wszelkie granice, Żydzi- 
przybysze, przybłędzi, raczą łaskawie... 
wyrażać zgodę na działalność narodu 
polskiego, gospodarza na swej ziemi. 

Przy okazji omawiania kornunika- 
tu Katolickiej Agencji Prasowej Ży- 
dzi po niewiadomo już który raz mają 
ża złe Polakom, że w sposób stanow- 
czy i wyraźny zabierają się do akcji 
polszczenia polskiego gospodarstwa 
narodowegó. Oburzają się, iż Polacy w 
sposób zorganizowany, przez zakłada- 
nie plącówek gospodarczych, przez po- 
pieranie ich i pomijanie żydowskich 
składów dążą do odżydzenia Polski. 

Dziwnie jednak wygląda to oburze- 
nie na akcję polskiej samoobrony na: 


rodowej w zestawieniu z doniesienia- 
mi prasy o tem, jakie Żydzi stosują 
metody w walce konkurencyjnej z Po- 
lakami. Doniesienia te w sposób oczy- 
wisty mówią, że Żydzi, by obezwładnić 
przeciwnika gospodarczego, Polaka, 
nie cofają się przed użyciem żadnych 
środków. 


Świeżo prasa donosi o terorze ży- 
dowskim, zastosowanym na terenie 
Borysławia wobec Poznańczyka, Lu- 
domira Rogalskiego. Ludność Borysła- 
wia wysłała w tej sprawie do tamtej- 
szego starosty następujący memorjał: 


„Społeczeństwo polskie m. Bo- 
rysławia domagało się oddawna 
sklepów polskich, których brak 
zupełńy daje się dotkliwie odczu- 
wać. Na skutek starań tutejszych 
obywateli Polaków przyjechał da 
Borysławia p, Ludomir Rogalski 
z Poznania i otworzył sklep bła- 
watny przy ul. Gen, Zielińskiego 18. 
Otwarcie sklepu jednak spotkała 
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się z planową, wrogą akcją społe- 
czeństwa żydowskiego, które utrud- 
nia p. L, Rogalskiemu wykonywa- 
nie swego zawodu, a to przez ta- 
mowanie dostępu do sklepu, obja- 
wiające się.w ten sposób, że prawie 
codziennie już od rana przed skle- 
pem p. Rogalskiego stoi grupa Ży- 
dów, którzy nie dopuszczają wcho- 
dzących do sklepu. Następnie ko- 
biety-żydówki wchodzą do sklepu 
i w obecności klienteli polskiej wy- 
śmiewają towar, nazywając go 
„tandetą* a nawet „świństwem* 
i wskazują przytem żydowskie skle- 
py, w których rzekomo można na- 
być lepsze towary za niższą cenę. 
Nadto Żydzi odgrażają się zdemo- 
lowaniem sklepu p. Rogalskiego 
oraz pobiciem go. Nie od rzeczy bę- 
dzie przytem zauważyć, że gdy p. 
Rogalski zjawił się u niejakiego 
Izraela Freilicha, dowiedziawszy 
się, że w jego domu przy ul. Ko- 
ściuszki jest wolne mieszkanie, ten 
zupełnie nieparlamentarnie wypro- 
sił go z domu, mówiąc, że w jego 
domu mieszkanie do wynajęcia 
jest tylko dla Żydów. Tego rodzaju 
wroga akcja społeczeństwa żydow= 
skiego wobec społeczeństwa pol- 
skiego wywołać łatwo może niepo- 
żądany odruch, którego należałoby 
uniknąć. Podpisani przeta zwraca- 
ją się do TWPana Starosty z uprzej- 
mą prośbą o wydanie odpowied- 
nich zarządzeń, które pozwolą Po- 
lakom na polskiej ziemi swobodnie 
swój zawód wykonywać.“ 


W świetle tego faktu i innych ży- 
dowskie gromy na rzekomo niewła- 
ściwe zachowanie się Polaków wobec 
Żydów są przejawem wykrętnych me- 
tod żydowskiej walki. Niechaj Żydzi 
się nie dziwią, że, używając takich 
środków, spotykają się ze zdrowym 
odruchem nolskiego, chrześcijańskiego 
społeczeństwa, pragnącego zorganizo- 
wać życie państwa na narodowych 
podstawach, bez udziału i ingerencji 
obcych elementów. 


Z komisji budżetowej Sejmu 


Budżet przemysłu i handlu 


Warszawa. (Tel, wł.). We śro- 
dę komisja budżetowa Sejmu rozpatry- 
wała budżet ministerstwa przemysłu i 
handlu. Minister Górecki stwierdził na 
wstępie, że mimo oświadczenia jego po- 
przednika ministra Rajchmana, że bud- 
żetu nie można zmniejszyć, udało mu 
się to uskutecznić i to o 1% milj. zł. Był 
to przytyk pod adresem ministra Rajch- 
mana, 

W przemówieniu swojem minister 
zanalizował stan przemysłu i handlu w 
Polsce. Po ministrze przemawiał refe- 
rent Sowiński, który stwierdził m. im, 
że zamrożone kapitały polskie w Ru- 
munji wynoszą 8 milj. zł w Niemczech 
12 milj. zł, a w innych krajach 5 milj. 
zł. Ponadto w Niemczech zamrożonych 
jest prywatnych kapitałów w wysoko- 
ści 200 do 300 milj. zł. 

Po referencie rozpoczeła się dysku- 
sja. (w) 


Rewizja w domu polskim 
„Polonia“ 


Morawska Ostrawa (PAT). 
Wczoraj żandarmerja czeska zarządzi- 
ła ponowną rewizję i presłuchanie w 
domu polskim „Polonia* w czeskim 
Cieszynie. e 


Spór polsko-czeskosłowacki 
Zagrożeni rolnicy 
Warszawa. (Tel. wł.) Przez 
Wiedeń nadchodzi wiadomość, że 
rząd czeskosłowacki w ciagu bieżące- 
go tygodnia odpowie rządowi polskie- 
mu na notę, zawierającą odpowiedź 
na notę polską z 1 listopada ub. r. W 
nocie tej wyraża rząd czeskosłowacki 
jeszcze raz gotowość przedłożenia spo- 
ru polsko-czeskiego Lidze Narodów, 
albo też poddania go postępowaniu ar- 
bitrażowemu. Jak wiadomo, rząd pol- 
ski uważa, że poddawan'e sprawy pod 
arbitraż jest niewłaściwe. (w) 


Prare rządu 


Warszawa. (Tel. wł.) Jutro od- 
będzie się posiedzenie komitetu eko- 
nomircznezo ministrów, na którem min. 
Górecki przedstawi skład specjalnej 
komisji do badania działa!ności przed- 
siębierstw państwowych, Po przepro- 
wadzeniu swego zadania komisja za- 
projektuje listę przedsiębiorstw, któ- 
rych prowadzenie przez państwo nie 
jest gospodarczo uzasadnione, Przed- 
siębiorstwa te zostaną potem wysta- 
wione na sprzedaż. (w.) 


Pietrek — symbol podejrzanej współpracy 


Kosztowne igraszki w ciężkich czasach kryzysu 
(Od własnego korespondenta „Orędownika') š 


Białystok, w styczniu 1936 r. 


W województwie białostockiem za- 
uważyliśmy ostatnio” charakterystycz- 
ne objawy t, zw. współpracy ze społe- 
czeństwem oraz podejrzaną akcję 
„jedności narodowej“, 


NASAMPRZÓD O „WSPÓŁPRACY“ 


Jak wygląda w praktyce codzien- 
nego i szarego dnia tak głośno rekla- 
mowany kurs „współpracy ze społe- 
czeństwem*? Np. w Białymstoku, sie- 
dzibie województwa — organy policyj 
ne niemal codziennie przychodzą do 
lokali organizacyjnych * Stronnictwa 
Narodowego, kontrolują zebrania, ba, 
nawet zebranie zarządu okręgowego 
Str. Nar. zostało zaszczycone wizytą 
granatowych mundurów. 

W Wasilkowie, pow. białostockie- 
go, dnia 5 b. m. odbywał się za zapro- 
szeniami tradycyjny „opłatek“ organi- 
zacyj narodowych. W miasteczku te- 
go dnia zauważono ożywiony ruch po- 
licji. Sam komendant posterunku a- 
systował tej miłej uroczystości. 

W Sokółce przed świętami Bożego 
Narodzenia (dnia 22 grudnia) został 
zatrzymany przez policję Michal Do- 
breńko za sprzedawanie legalnych ulo- 
tek przeciwżydowskich kaliskiej „Sa- 
moobrony Narodu“, Przod. Kołosow- 
ski przy tej okazji „pouczył* kolporte- 
ra o tem, co wolno, a ezego nie wólno. 

W Wołkowysku policja mniezmier- 
nie rygorystycznie (traktuje działal- 
ność Stronnictwa Narodowego, zwła- 
szcza utrudnia odbywanie zebrań 

Napozór są to drobne fakty, ale 
przecież z tych drobnych faktów skła- 
da. się życie, zwłaszcza na prowincji, a 
tembardziej na takim terenie, jak wo- 
jewództwo białostockie, gdzie panują 
trudności narodowościowe (sprawa u- 
kraińska) i gdzie działalność komuni- 
styczna stara się zapuścić swe macki. 


ŻYDZI PROWOKUJĄ 


W osadzie Jeleniewo, pow. Suwal- 
skiego, dnia 5 stycznia b. r. młodzież 
polska, udająca się na zabawę w go- 
dzinach popołudniowych, "została za- 
czepiona przez gromadę żydziaków, 
którzy wybiegli z synagogi i obsko- 
czyli grupę Polaków. W zamieszaniu, 
jakie wynikło, został zraniony Polak, 
p. Siejwa. Agresywnie wobec Pola- 
ków zachowywał się jakiś Żyd w mun- 
durze wojskowym, którego organy 
bezpieczeństwa zatrzymały. W jakiś 
czas po opisanym incydencie nadje- 
chała z Suwałk rezerwa policyjna w 
hełmach. 


SZLAKIEM BEREZY 


Ruch narodowy na trudnym tere- 
nie woj. Białostockiego zapuścił dość 
głęboko korzenie W okresie wy- 
borów do Sejmu, podczas ożywionej 
akcji, trzej młodzi działacze Stronnic- 
twa Narodowego, pp. Czesław Serwat- 
ko, Wincenty Kejna i Stanisław Bzu- 
ra — podobnie, jak i wielu ich kole- 
gów z innych połaci Polski — poma- 
szerowali szlakiem Berezy, Ruch na- 
rodowy nie tylko ani na chwilę nie u- 
stal, ale conajmniej w dwójnasób po- 
więższył swój zasięg wpływów. 


TAJEMNICZY PIEĘTREK 
PRAWI O „JEDNOŚCI“... 


Wśród ciężkiej pracy narodowej w 
woj. białostockiem nasi działacze ma- 
ją swoje godziny humoru i śmiechu. 
Oto do lokalu zarządu przyniesiono 
drukowaną odezwę „do moich współ- 
braci — ziomków na wschodnich ru- 
bieżach Rzeczypospolitej — stojących 
od wieków na straży polskości — ziem 
drogich sercu każdego Polaka: Łomży, 
Suwałk, Grodna, Wołkowyska, Biel- 
ską, Podlaskieto, Augustowa, Grajewa, 
Sokółki, Ostrołęki etc. éte." 


Srebrna moneta 


tarczy, 
aby się rozkoszować doskonałem winem f 
Łódź, Andrzeja 7. Ządajcie wszędzie 


„Vinonia* 


ng 5746 


Zakończenie raidu do Monte Carlo 


Monte Carlo. (Tel. wł.) W śro- 
dẹ od godz, 7 zaczęli przybywać u- 
czestnicy rajdu do Monte Carlo. Jako 
pierwszy przybył w kilka minut po 
godz. 7 Anglik C. T. Mann na wozie 
Lagonda, który wyruszył z John 
O'Groat (Szkocja). Po nim przybyll 
dalsi zawodnicy, przybywający z tej 
miejscowości, a dopiero później za- 
częły zjeżdżać się wozy, które wyru- 
szyły z Walencji, Umea (Finlandja), 
Stavanger (Norwegja), Palermo, Tal- 
lina itd, 

Do godz. 12 na metę przybyło ogó- 


łem 65 wozów, które licznie zebrana 
publiczność witała z wielkim aplau- 
zem. Do zamknięcia kontroli przyby- 
ło jeszcze dalszych siedem wozów, 
czyli ogółem konkurencję ukończyło 
w terminie 72 uczestników. Jeszcze we 
wtorek uczestniczyły 82 wozy, jednak 
ostatni etap z Avignon do Monte Car- 
lo o długości 248 km był szczególnie 
ciężki z powodu niepogody i wichru. 

Kilka maszyn odpadło na tym od- 
cinku, przyczem przybywający z Aten 
Francuz Paul uległ wypadkowi i zò- 
stał ciężko raniony. 


Kasacja 
w procesie ks. Kochańskiego 


Warszawa. (Tel. wł) Prokura- 
tura sądu apelacyjnego w Warszawie 
założyła kasację od wyroku, uniewin- 
niającego ks. prefekta Kochańskiego. 
Jak wiadomo, sąd I instancji skazał 
ks. Kochańskiego na 6 miesięcy więzie- 
nia z powodu zarzutu nawoływania do 
nieposłuszeństwa przeciwko zarządze- 
niu władz w okresie żałoby po śmierci 
marszałka Piłsudskiego. Sąd apela- 
cyjny ks. Kochańskiego wide 

w. 


Wyrok na b. min. Renouita. 

Paryż. (PAT). Sąd apelacyjny 
wydał wyrok w sprawie deputowanego 
i b. ministra Rene Renoult, który został 
przez radę adwokacką skreślony z pary- 
skiej listy adwokatów naskutek inter- 
wencji, z która wystąpił na rzecz Sta- 
wiskiego. Sąd apelacyjny złagodził de- 
cyzję rady adwokackiej, zawieszając je- 
dynie Renoultą na okres półroczny z u- 
wagi. że sąd. przysięgłych uniewinnił 
Renoulta z zarzutu wykorzystywania 
„wych wpływów w sensie korupcyjnym. 


Echa mowy Hitlera w Japonii 
Tokio. (PAT), W związku z nie- 


dawnem przemówieniem kanclerza 
Hitlera rzęcznik ministerstwa spraw 


się słowom kanclerza Rzeszy, który 
utrzymuje, iż Europa jest powołana do 
panowania nad „rasami mniej cywi- 
lizowanemi* Trudnem będzie po- 
wstrzymać reakcję prasy japońskiej 
pomimo szacunku, jaki żywi ona dla 
głowy państwa, jeśli kanclerz niemiec- 
ki stosować będzie nadal tego rodzaju 
obraźliwe różniczkowanie, które uwa- 
żamy za skierowane do nas. Incydent 
ten dowodzi, iż rzekome porozumienie 
japońsko-niemieckie jest jeszcze dale- 
kie od zrealizowania," 


Tragiczny wypadek 
w kopalni 


Chorzów. (Tel, wł.) Wczoraj wie- 
czorem w podziemiach kopalni „Max“ 
w Michałkowicach wydarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek, na skutek które- 
go å górników zostało ciężko ranio- 
nych. Przy filarze ratrudnionych było 
6 górników, przy stizelaniu węgla. 
Po edstrzale wrócili oni na swe miej- 
sca pracy, sądząc, że wszystkie ładun- 
ki wybuchły. 

W pewnej chwili . astapił spóźnio- 
ny wybuch, na skutek którego 4 gór- 
ników; Wiktor Suber, Jan Gołędziow= 
ski, Stefan Mikołajczyk i Jan Kuja- 
szek zostali ciężko ranni. Odwieziono 
ich w ciężkim stanie do szpitala Spół- 
ki Brackiej. » 

Dwaj pozostali odnieśli kżejsze o- 
brażenia. (raj 


Czyżby to pisał „król* Zygmunt IV... 
— nie, odezwę podpisał tajemniczy 
„Pietrek, b. działacz O. W. P. z Biało- 
stockiego'*. A 

Styl — to człowiek, podajmy przeto 
próby stylisty Pietrka: ą 

„Niech lecą białe ptaki — nie, a- 
tramentem, a krwią maluczkich napi- 
sane", Białe ptaki krwią pisane! 

Alba dalej podrabia Słowackiego: 

„Zyłem z Wami, cierpiałem wśród 
Was, bity i szczuty przez „sanatorów fo 
takich niskich, jak Eustachiewicz i 
kompanja...'* 

Celem odezwy jest podejrzana pro- 
paganda „jedności narodowej“, okre- 
ślonej przez Pietrka, jako „walka g 


parszewją i bolszewją wewnętrzną”... 


GŁOS CIEMNOTY 


Wraz z opisaną odezwą rozesłane 
członkom Str. Nar. dwa numery bru- 
kowego „Łódzkiego Głosu Narodowe- 
go". Styl i poziom „pisma“ nie kon- 
kuruje z Pietrkiem, który podpisał się 
jako „kierownik pisma“! Ale kto za- 
płacił za 26 stron druku, za klisze, za 
papier? Kto patronuje zabawnej „jed- 
ności narodowej *? 

W ciężkich czasach kryzysu 
szki te są za. kosztowne! 


igra- 
STEN. 


TE SETACYM 
CA zczynku 


Konserwatywne „Sławo”* wileńskie, re- 
dagowane przez p. Cat Mąćkiewicza, wy- 
dało w tych dniach swój numer propa- 
gandowy, w kiórym m. in. znajdujemy 
artykuł p. t. „Szkie programu na chwilę 
obecną”, pióra p. Wi Studnickiego. Oto 
wyjątek z tego artykułu: 

„Zwierzchnią waretwą w Polsce — 
pisze p. Studnicki — etaje się żydo- 
stwo, Wyszliśmy z jarzma. rosyjskiego 
i niemieckiego, a wchodzimy w pano- - 
wanie żydostwa w Polace. Sprawa wal- 
ki z preponderacją Żydowską jest dziś” 
jednym z ważniejszych zagadnień 
współczesnej Polski“. 

Do takich wniosków dochodzą nareer- 
cie przeciwnicy Obozu Narodowego, Szko- 
da tylko, że tak późno., W każdym razie 
lepiej późno, niż nigdy... 

= 

W Krakowie Żydzi zorganizowali się w 
cykl odczytów na temat udziału Żydów. w 
kulturze świata. Na pierwszym takim 
odczycie, «tóry się odbył w tych dniach, 
przemawiał rabin dr. Qzajasz Thon. Po- 
sluchajmy. jakie zasługi rabin Thon przy- 
pisuje żydostwu: 

„My (Żydzi — przyp. red: „Orędow- 
nika*—) daliśmy kulturze ludzkiej Bo- 
ga, którego tak bardzo różni się od 
greckiego Olimpu, w którego siedzibie 
niema bijatyki i pijatyk, niema mał- 
żeńskiej zdrady, niema przyziemnych, 
niskich instynktów. Nasz Bóg stoi wy- 
żej jak świat i wieczniej jak świat. Ta 
prawda, która naskutek częstego po- 
wtarzania, wydaje się czasem już okle- 
panym frazesem, jest jednak pojęciem 
wprost rewolucyjnem, bo wprowadziło 
przewrót w dziedzinie ludzkiej myśli. 

„ Księgą zaś tę prawdę zawierającą, 

jest nasza „Jiblja. Naszr, bo trzeba to 

raz powiedzieć, że zrozumieć Biblję i 

odczuć ją bezpośrednie potrafi tylko 


Żyd. Imni, nie- Żydzi może ją lepiej od 
naa zdołają zanalizować pod 
względem literackim, gramatycznym, 


stylicznym, obrazowym, ale dla Żydów 
to jest poprostu cząstka ich jaźni, któ- 
rą wyczuwa się i kocha instynktownie, 
często nawet wtedy, kiedy się jej do- 
kładnie nie rozumie. I ta nasza Bi- 
blja stała się fundamentem kultury, na 
którym opiera się pół miliarda ludzi. 

Z ducha biblijnego wyrósł tez socja- 
lizm, jako ten nastrój, który nakłada 
obowiązek współczucia i sprawiedliwo- 
ści społecznej. Nie musimy być eocja- 
listami w potoczńiem znaczeniu tego 
słowa, ale watydzić się tej idei równo- 
ści, prawa i dobroci nie mamy żadnego 
powodu, 

Gdyby Żydów nie było już dzisiaj, 
świat mówi'by e nich z zachwytem. 
Dziś jednak oskarża nas i obwinia, nie 
mogąc nam przehaczyć, że nie umiera- 
my i żę kroczymy po świecia, jako 8u- 
mienie ludzkości." 


Tak mówią o sobie Żydzi, potomkowie 
i epadkobiercy Faryzeuszów.  którycł 
Chrystus musiał wypędzić ze świątyń... 
ydzi nie zmienili aię od tego czasu na 
korzyść ani na jotę. Chcą uchodzić za „su- 
mienie świata”, a są w rzeczywistości je« 
go raprzysiężcnymi demnralizatorami, Py- 
ipla przyczypą wielu klęsk Żydów, 
Pycha donsowadzi ich do zguby. 


Kalendarz rzym.kąt. 

Czwartek: Martyny 
i Ludwiki pp. 

Piątek; Piotra w. Mąr- 
celli wd. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Dobrogniewy 
Piątek: Spitogniewa 

Słońca: wschód 7,39 

zachód 16,33 

Długość dnia 8 g. 54 min 

Księżyca: wschód 9,58 zachód 0,06 
Faza; 6 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w źadź 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dia intereseatów 
od 10-12 


Styczeń 


CZWARTEK 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Stetk- 
la, Limanowskiego 37 (żydowska), Jankie- 
lewicza. Stary Rynek 9 (żydowska), Stanie- 
łewicza. Pomorska 31, Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Glrchowskiego, Narutowicza 
6 Hamburga. Główma 50. Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307, 


Pogołowie; tel. 102-90. 
Straż ogniowa: tel. & 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Mijeski — 830 „Poskromnienie 
złośnicy”, 
Teatr Popularny 23,15 w. „Muzyka na 
ulicy”. 
KINA ŁÓDZKIE 
Adrla - Metro — „Kochaj tylko mnie*. 
Bajka — „Wyprawy Krzyżowe”. 
Capitol — „Melodja wielkiego miasta“. 
Corso — „Wielki gracz”. 
Czary — „Człowiek o stu maskach“, 
Miraż — „Jaśnie Pan Szofer“. 
Ikar — „Gra zmyełów". 
Oświałowy — „Csibi“. 
Palace — „Miłość szpiega“, 
Przedwiośnie — „Epizod“. 
Rialto — „Nieśmiertelne melodje". 
Stylowy — „Nie miała baba klopotu“. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Walne zobranie u Techników. W nie- 
dzielę, 26. b. m. odbyło się przy Al. Ko- 
ściuszki 17 walne zebranie Zw. Techników 
Rzeczp Polskiej Oddziału łódzkiego. W 
zebraniu wziąl udział delezat zarządu 
głównego w Warszawie p. Taff. Po zło- 
łeniu sprawozdania dotychczasowych 
władz związku z caloksztaltem działalno- 
ści, dokonano wyboru nowego zarządu, w 
skład którego weszli; p. inż. Czajkowski 
jako prezes, jako członkowie zarządu pp. 
Bartel, Banasiak, Stolarski i Grajawski, 
Jako zastępcy pp- Fabrycki i Jakubowicz. 
Przewodniczącym sekcji budowlanej zo- 
stał p. Gesler, drogowo - wodnej — inż. 
Tuszka, mierniczej — p. Sztenc. W skład 
komisji rewizyjnej weszli pp. Sommer, 
Zieliński, Zalewski i jako zast. pp. Jarosz- 
ka i Jędrzejczak, W skład sądu koleżeń- 
skiego weszli pp. Pągowski, Bączyński, 
Sztec i Borys, 3 


Z Polskiego Tów. Turystyczno - Krajo- 
znawczego. W sohotę, 1 lutego w siedzibie 
T-wa (Al. Kościuszki 17) inż. J. Adamowi- 
czówna wygłosi odczyt „Z dziejów ogrod- 
nictwa w Polsce". Po odczycie odhędzie 
się zwykła miesięczna herbatka towarzy- 
ska. Wejście dla gości (wprowadzanych) 
50 mr. Zbiórka o godz. 20. 

Dnia 2 lutego wycieczka P. T. K. zwie- 
dzi kościół św. Anny na Zarzewie, maio- 
wany przez art. malarza J. Malika Zbiór- 
ka na miejscu o godz. 12,45. Dojazd tram- 
wajem nr. 3 do ul. Wandy (przystanek na 
żądanie), Opłata dla członków 20 gr, dla 
gości 40 gr. 

Ogólnopolski zjazd majstrów. Na odby- 
tej konferencji zarządu zw. majetrów w 
Łodzi postancwiono zwołać na 16 lutego 
r. b. do Łodzi zjazd ogólnopolski majstrów 
fabrycznych. Zjazd ma zająć się sprawą 
akcji zbiorowej na terenie całego kraju. w 
kierunku zawarcią jednolitej urmowy zbio- 
rowej, tudzież unormowania kwestji zali- 
czenia majstrów do rzędu pracowników 
umysłowych, gdyż dotychczas w wielu za- 
kładach utrzymuje się zwyczaj traktowa- 
nia majstrów, nawet pracujących samo- 
dzielnie, jako nadzorców, podmajstrów i 
traktowanych z tej racji jako pracownicy 
fizyczni, 


NOTUJEMY 


Nowy naczelnik w województwie. Sta- 
nowisko zastępcy naczelnika wydziału 
społeczno - połitycznega w Urzędzie Wo- 
jewódzkim łódzkim — objął kpt. dypl. Ko- 
walski Kazimierz. 

Wiceminister spraw wojskowych inter- 
wenjuje u wojewody w sprawie bezrobot- 
nych. Wczoraj w godzinach rannych ba- 
wil w Łodzi wiceminister apraw wojsko- 
wych gen. dyw. Felicjan Sławoj-Skład= 
kowski. Odbył on z p. wojewodą łódzkim 
dluższą konferencję w sprawie pomocy do- 
rażnej dla bezrobotnych na terenie pow. 
tureckiego i kaliskiego. Po krótkim dpo- 
czynku p. min. wyjechał do stolicy. 


Wiceprezydent Kozłowski powracs na 
poprzednie stanowisko. W nowym budże- 


Efrona & = ORĘDOWNIR. piąłek. dnia 31 


stycznia 1936 = Numer 23 


Radykalne sposoby na plajciarzy 


Łódź, 29. 1. Jeszcze w listopadzie 
ub. r. sąd rę pako» w Łodzi ogłosił u- 
padłość właścicielom przędzalni w O- 
zorkowie, przy ul. Piłsudskiego, Abra- 
mowi i Majerowi Goldsteinom. 

Wobec wyrażnych cech upadłości 
złośliwej, jak zaciągnięcie olbrzymich 
zchowiązań wobec dostawców, niepła- 
cenie potrąconych od robotników skła- 
dek  ubezpieczeniowych, zaległości 
skarbowych, a głównie zarwania i to 
na znaczne sumy robotników, Abrama 
Goldsteina osadzono w areszcie i spra- 
wę skierowano do dochodzenia. Ma- 
jer Goldstein przezornie wyjechał za- 
granicę. 

Dodać trzeba, że zadłużenie prze- 
kraczało 800 tys. zł, gdy majątek (ak- 
tywa), pozostawiony łaskawie przez 
plajciarzy nie przekraczał 200 tys. zł 
tak, że nawet w rażie likwidacji wie- 
rzyciele nieuprzywilejowani, po spła- 
ceniu wierzytelności uprzywilejowa- 
nych, jak należności rohotnicze, skar- 
bowe i na rzecz instytucyj ubezpiecze- 
niowych, mogli liczyć na otrzymanie 
zgórą 10 proc. należności. 


Kogo jeszcze 


Łódż, 29. 1. Lustrację Ubezpie- 
czalni Społecznej w Łodzi przeprowa- 
dziła specjalna komisja ministerstwa 
opieki społecznej. Lustracja obejmo- 
wała zarówno dział administracyjny 
jak i lecznictwo. Wyniki lustracji ma- 
ję być przedłożone w szczegółowym 
raporcie ministrowi opieki społecznej 
p. Jaszczołtowi. 

Nie ulega wątpliwości, że sprawy 
te interesują p. ministra, ale możeby 
warto też o wynikach lustracji pain- 
formować również i społeczeństwo?! 


Wobec osadzenie jednego z „upa- 
dłościowców* w areszcie i wdrożenia 
postępowania karnego, poczęto regu- 
lować należności, znalazła się i reszta 
majątku, tak że powstały pewne moż- 
liwości układu. Z tej też racji zmie- 
niona pierwotne postanowienie i A- 
bram Goldstein został zwolniony z a- 
resztu, ą przebywającemu zagranicą 
Majerowi Goldstąinowi udzielono glej- 
tu na 1 miesiąc, by mogli przeprowa- 
dzić układ z wierzycielami. 

Okazuje się, że te radykalne środki 
były skuteczne na upadłościowe kom- 
binacje Żydów. 


W podobnej sprawie upadłościa- 
wej Henoch Klajnplac, właściciel hur- 
towni manufakturowej przy ul. Pół- 
nocnej w Łodzi, wobec wyraźnych cech 
złośliwej upadłości został osadzony w 
areszcie. Nieustalone ściśle zadłuże- 
nia upadłego przedsiębiorcy żydow- 
skicgo wynoszą około 1 miljona, nato- 
miast majątek nie przekraczą 200 tys. 
złotych. (k) 


to interesuje? 


Ostatecznie jeżeli ludzie płacą, a 
nie mogą wymagać, bo samorząd od- 
dawna zniesiono wbrew wszelkim u- 
stawom, to niech przynajmniej wie- 
dzą. 

Piech wiedzą co się dzieje z ich pie- 
niędzmi, na co idą te miljony pompo- 
wane i od najbiedniejszych! 

A może to tajemnica państwowa i 
tylko p. minister ma prawo wglądu? 
Może ujawnienie metod gospodarki u- 
bezpieczalnianej wywełałoby niepo- 
kój publiczny?... 


Gdy Majer Sperling 
„nabywa“ pończochy... 


Oszukańcza afera żydowska przed sądem 


Łódź, 29. 1. W dniu 25 czerwcą 


łą pończochy zwrócić, o ile firma po- 


1933 r. fabryka Maiin „Silvya“ przy | szkodowana nie zrobi doniesienia po- 


Al. Kościuszki 90, wysłała swego eka- 
pedjenta Hari Petraka z towarem, 
wartości 5 tys. zł do „Spółki Lubel- 
skiej", przy ul. Piotrkowskiej 62, dla 
dalszego transportu. 

W bramie przy ul. Piotrkowskiej 
62, Petraka zatrzymał jakiś osobnik, 
mówiąc, że wozy transportowe znaj- 
dują się na Zielonym Rynku, skąd za- 
raz wyruszą. Zjawiwszy się tam, Pe- 
trak wręczył pończochy osobnikowi, 
legitymującemu się, jako Chaim Mar- 
kowski. 
była wybiegiem oszustów, którzy w ten 
sposób skradli cały transport poń- 
czoch. 

Ponieważ nazwisko jednego z u- 
czestników było znane, szajka. obieca- 


Okazało się, że cała historja ; 


licyjnego. Z podobną propozycją zgłosił 

się nawet kasjer Żyd Jula Kohn. Był 

to drugi wybieg oszustów, którzy spie- 

niężyli tymczasem pończochy. Mar- 

kowskiego ujęta w Warszawie i został 

90 skazany przez sąd okręgowy w Ło- 
zł. 

Inicjatora catego oszustwa, którym 
był międzynarodowy oszust i aferzy- 
sta Majer Sperling, dopiero w 1935 r. 
odnaleziono w Czechosłowacji, gdzie z 
racji swoich występów adsiadywał 
karę więzienia. Sperling został wyda- 
ny władzom polskim i zasiądł wczo- 
raj na ławie oskarżonych. 

Sąd okręgowy w Łodzi skazał Ma- 
jera. Sperlinga na 3 lata więzienia. 


Nowa taryfa tramwajowa w Łodzi 


Łódź, 29. 1. Nowa taryfa tramwa- 
jowa w Łodzi wejdzie definitywnie w 
życie w sobotę, dnia 1 lutego rb. 

Nowa taryfa eksperymentalna, oba- 
wiązywać „będzie w naszem mieście 
przez pewien czas, poczem, w myśl 
zastrzeżeń władz miejskich, na pod- 
stawie osiągniętych materjałów i da- 
nych statystycznych, opartych na 
praktyce życiowej, zostanie szczegóło- 
wo zrewidowana. 

Od soboty zatem zajdą w stosowa- 
nej obecnie taryfie następujące zmia- 
ny: 

Bilet jednorazowego przejazdu ko- 
sztować będzie nada] 25 groszy, ku- 
pon na 2 przejażdy normalne, bez o- 
graniczenia czasu wykorzystania dru- 
giepo odcinka biletowego — 45 groszy, 
ulgowy wojskowy — 15 gr, przesiad- 
RAAE E e a RE — 5 groszy, ulgowy uczniowski 


z prawem przesiadania — 15 groszy, 
bilet uczniowski na 12 przejazdów bez 
przesiadańia — zł 1,40, bilet poranny 
ważny do godz. 8,30 na 3 przejazdy — 
45 groszy, bilet na 6 przejazdów (roho- 
czy i pracowniczy), z których 3 bilety 
ważne będą. do 8,30 rano, a 3 powrotne 
w ciągu całego dnia — groszy, bilet 
kombinowany z prawem przesiadania 
na tramwaje podmiejskie, lub z pod- 
miejskich na miejskie — 30 groszy, 
bilet ulgowy dla zarządu miejskiego 
— 12 i pół gr, hilet ulgowy na 5 prze- 
jazdów dlą zarządu miejskiego — 7 
groszy, bilet ulgowy 25 przejazdów — 
zł 3.75, bilet normalny — 10- przejazdo- 
wy — zł 2,25, bilet normalny mie- 
sięczny — 30 zł, ulgowy miesięczny — 
zł 17,50, bilet kwartalny — 90 zł, kwar- 
talny ulgowy — zł 50. 


cie Łodzi na rok AdmspisteAcEKny 1935/36 
preliminowane zostały pobory tylko dla 
dwóch wiceprezydentów miasta, a nie dla 
trzech. W związku z tem, jak donosi jed- 
no z miejscowych pism. ustąpi wiceprezy- 
dent Kazimierz Kozłowski, który został 
mianowany na stanowisko wicewojewody 
Łodzi przez wojewodę Hauka-Nowaka i 
przydzielony prezydentowi Głazkowi za- 
raz po objęciu przezeń urzędowania w na- 
szem mieście. Wiceprezydent Kozłowski 
wróci, według miarodajnych  :nformacyj 
na swoje dawne stanowisko inspektora 
samorządowego w urzędzie wojewódzkim 
w Łodzi. Zmiana ta nastąpi z dniem i 
kwietnia r b. 
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Wciąż mdleją z głodu. Na placu Leo- 
narda padł » głodu i wycieńczenia 52-let- 
ni Józef Kuszkiewicz, którego lekarz po- 
gotowia skierował do szpitala zapasowego. 


Trzy samobójstwa. W brąmie domu 
przy ul. Kilińskiego 16 znaleziony został 
nieprzytomny 1 ciężko jęczący Stefan 
Kaczmarek, który, jak uetalił lekarz po- 
gotowia, zażył nieznanej trucizny. W sta- 
nie ciężkim został desperat skierowany do 
szpitala. — Na ul. Cegielnianej zazży? mie- 
szaniny karbolu i jodyny 30-letni Marjan 
Cieślik. zamieszkały przy ui. Łąkowej 38. 
— W bramie domu przy ul. Karolewskiej 


2, usiłował pozbawić się życia 34-letni Cze- 
sław Czujnowski, bezrobotny. zamieszkały 
przy ul. 6 Sierpnia 95, który zażył większą 
dozę kwasu golmego, Desperata znaleźli 
przechodnie i wezwali pogotowie ratunko- 
we. Powodem rozpaczliwego kroku był 
brak pracy į środków do życia. 

Samobójstwo. W komórce na posesji 
przy uł. Kasztelańskiej 3 w celach samo- 
hójczych przeciął sobie gardlo brzytwą 
bezrobotny 32-letni Alfons Gutke. Despe- 
rata w atanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala. Powodem rozpaczliwego kro- 
ku hy? brak środków do życia. 


Z RYNKU PRACY 


Zasiłki dla sezonowców. Dlugotrwałe 
starania o objęcie zasiłkami ustawowemi 
wszystkich robotników eezonowych w 0- 
kresie zimowym. uwieńczone zostały po- 
myślnym rezultatem, wskutek zajęcia się 
tą sprawą p. minietra opieki społecznej, 
Jaszczołta, Dotychczas, aby uzyskać pra- 
wa do zasiłków, trzeba było wykazać się 
28 tygodniami pracy w okresie jednego 
roku. Ponieważ jednak robotnicy sezonó- 
wi bądź nie pracowali w ciągu pelnego ty- 
godnia, bądź też, wskutek warunków at- 
moesferycznych, nie mogli pracować w cią- 
gu 26 tygodni — poważna ich ilość pozba- 
wiona była zasiłków. Obecnie minister- 
stwo wprowadziło na okres przejściowy 
zasadę, że za pełny tydzień pracy liczyć 
się bedzie 4 dni pracy, Tem samem ro- 
botnicy muszą wykazać się nie 156 dnia- 
mi zatrudnienia, lecz- tylko 104 dniami. 
Wszyscy robotnicy, którzy posiadają po- 
wyższe warunki, a którym dotychczas za- 
aiłków odmówiono — mogą zgłaszać się 
dodatkowo w terminie do 31 marca 1936 r. 

Muszą podpisywać. W ubiegłym ty- 
godniu zawarta została umowa zbiorowa 
w przemyśle dzianym, przyczem umowę z 
jednej strony podpisał związek robotniczy, 
z drugiej stowarzyszenia średniego i za- 
robkowezo przemysłu dzianego. Nato- 
miast szereg fabrykantów niezrzeszonych 
umowy nie podpisało, jak również w ich 
imieniu nie mógł tego uczynić związek. do 
którego należą. Wobec tego obecnie In- 
spektor Pracy wezwał wszystkich niezrze- 
szonych fabrykantów imiennie do przyję- 
cia umowy i podpisania. W odniesieniu 
do opornych stosowany jest strajk, tak, że 
ostatecznie cały przemysł dziany objęty 
zostanie obecnie umową zbiorową, co wy- 
kluczy możliwości konkurencyjne i ma- 
chinacie niezrzeszanych fabrykantów. 


CZY WIECIE, ŻE... 

„Tylko“ 35 tysięcy niestemplowanych 
zapalniczek w Łodzi!.. Władze skarbowe 
mają unormować sprawę opłat od zapalni- 
czek. Dotychczas obowiązuje opłata w 
kwocie 10 zł, która ma być obniżona do 
pięciu złotych, jednakże mają być obo- 
strzenia. Z chwiłą unormowania opłat, 
mają być przeprowadzane szczegółowe 
kontrole i badania w kierunku pobrania 
opłat od wszystkich posiadaczy zapalni- 
czek, których jedynie w Łodzi ma być oko- 
ło 35 000. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Wpływy z podatku lokalowego zmniej- 
szyły się. Wskutek zniesienia podatku od 
lokali jedno, dwuizbowych wogóle oraz od 
trzyizbowych zajmowanych przez hezro- 
botnych nieposiadających sublakatorów, 
tudzież poważnych zmian jakie zaszły we 
wpływach z tego podatku zarząd m Ło- 
dzi traci poważne sumy. albow em 
zmniejszęnie wplywów z tytułu podatku 
lokalowego wynosi 750000 zł. 

Niezależnie od tego władze skarbowe ze 
względu na ciężką eytuację osób zajmują 
cych jedno i dwuizbowe mieszkania umo- 
rzyły cały zaległy podatek, który w sumie 
według prowizorycznych obliczeń wynosi 
około pół miljona złotych. 


Na srebrnym ekranie 


„Miłość szpiega” 


Kino „Palace“ 

Iwan Petrowicz, Jarmila Novotna, Ger- 
da Maurag i Rudolf Klein Rogge — nto 
obsada czołowych ról. Rodzaj filmu okre- 
Ślić trudno: nie jest to już operetka, gdyż 
śpiewu i komicznych ró! jest tu zbyt ma- 
ło, ale też nie jest jeszcze film sensacyj- 
ny czy psychologiczny. Ot taka sobie wie- 
deńska kombinacja... 

Do największych walorów należą pej- 
zaże z nad Nilu, naprawdę nastrojowe i 
dobrze zrobione. Gra na poziomie prze- 
ciętnej komedji, czyli zupełnie możliwa. 
Novotna dopasowana do miejsca akcji = 
podobna do mumji z twarzy, a do upa- 
sionej hurysy z figury, Scenarjusz na< 
iwny: — piękna tylko (wedle założenia 
twórców filmu) agentka wywiadu zakó- 
chała się w ezpiegu obcego, ba! wrogiego 
państwa, a jej szef aprobuje to i pomaga. 
W rezultacie tej idylli handlarz bronią 
(najlepiej ze wszystkich grający) idzie do 
więzienia, a powaśnione państwa godzą 
się! Gdyby tak było w rzeczywistości, wy- 
starczyłoby królową piękności zaangażo- 
wać na sżpiega, a wszystkie wojny bylyby 
zażeznane, Niestety, w praktyce jest coś- 
kolwiek inaczej... 

nadprogramie PAT demonstruje 
nam czworaczki tudzież popisy narciar: 
skie na górze usypanej z soli — bardzo 
budujące zjawisko, A może tak w Polsca 
wobec kurczenia się zbytu w monopolu 
solnym t ciepłej zimy zorganizować coś 
podobnego? 

Czemu Rzymiane cierpliwość określali 
stowem „patientia“? — Pewno też musie 
li oglądać dodatki PAT-a.. m-t 


Łódź, 29 stycznia 


Ostatniemi czasy wiele mówi się 
i pisze o etatyźmie i o konieczności 
zmniejszenia udziału państwa w pry- 
watnem życiu gospodarczem. Najwyż= 
sza Izba Kontroli Państwa naliczyła 
dotychczas około 2.000 najróżniejszych 
przedsiębiorstw państwowych i pół- 
państwowych, przyczem spis ten nie 
jest jeszcze kompletny. Wyniki finan- 
sowe tego olbrzymiego koncernu 
przedsiębiorstw państwowych i pół- 
państwowych przedstawiają się opła- 
kanie. Wartość majątku, tkwiącego w 
rzedsięhiorstwach państwowych ob- 
iczana jest na 30 do 35 miljardów, a 
dochód netto, wpłacany dò skarbu 
państwa, wynosi rocznie zaledwie kil- 
kadziesiąt miljonów złotych. Z tego 
widać, że znaczna ilość tych przadsię- 
biorstw przynosi straty zamiast do- 
chodu, Ale znowu niewiadomo, jakie 
przedsiębiorstwa przynoszą straty, a 
jakie dają dochód. 


Zagadnienie, czy państwo powinno 
odgrywać rolę przedsiębiorcy i na wła- 
sny rachunek prowadzić fabryki, 
przedsiębiorstwa handlowe, banki 
nie jest dotychczas rozstrzygnięte. So- 
cjalizm marksistowski (należy właści- 
wie mówić „socjalizm mordechajow- 
ski“, gdyż apostoł socjalizmu, Marx, 
nazywał się w rzeczywistości Morde- 
chaj), jest zdania, że państwo po- 
winno stopniowo odbierać z rąk pry- 
watnych wszystkie warsztaty pracy, 
aby żaden prywatny człowiek nie 
mógł mieć żadnych korzyści z pracy 
najemnej innego człowieka. Inne dok- 
tryny spałeczno-ekonomiczne nie po- 
dzielają tego poglądu. 

Przykład Rosji Sowieckiej, 
program socjalizmu  mordechajow- 
skiego został całkowicie przeprowa- 
dzony, musi kaźdego odstraszyć, Gdy 
państwo jest jedynym pracodawcą, 
ludność popada w stan niewoli. Kogo 
państwo do pracy nie dopuści, luh ko- 
go od pracy usunie, ten skazany jest 
na zagładę, ponieważ niema innej 
możności zapracowania na życie, jak 
tylko przy państwowym warsztacie. 

Niemcy, które od dwóch lat są pań- 
stwem socjalizmu narodowego, idą po 
drodze ograniczania roli państwa, ja- 
ko pracodawcy i przedsiębiorcy. Dok= 
tryna narodowo-socjalistyczna głosi, 
że czynnikiem postępu technicznego, 
organizacyjnego i socjalnego jest tylko 
wysiłek, dobra wola i poczucie odpo- 
wiedzialności poszczególnych  jedno- 
stek. Państwo obowiązane jest czuwać 
nad postępowaniem jednostek, tępić 
złą wolę lub nadmierną zachłanność, 
samo jednak nie powinno brać na 
siebie roli przedsiębiorcy, Z tego po- 
wodu, jeżeli nawet dostają się w ręce 
państwa pewne przedsiębiorstwa, pań: 
stwo samo nie prowadzi ich, lecz two- 
rzy instytucję społeczną w postaci fun- 
dacji itp. i jej powierza prowadzenie 
przedsiębiorstwa. 

Nasze państwo trzyma się linji po- 
średniej. Zasadniczo nic nie ma prze- 
ciw przedsiębiotczości prywatnej, ale, 
jak się da, to chętnie bierze w swoje 
ręce najróżniejsze przedsiębiórstwa. 
Czasem nawet zakłada przedsiębior- 
stwa zupełnie nowe. Taki system „ani 
w prawo, ani w lewo“ jest czasem haj- 
gorszy. 

U nas właśnie zaczyna być pod 
tym względem najgorzej. Gdyby pań- 
stwo wzięła w swoje ręce wszystkie 
przedsiębiorstwa, musiałoby z koniecz= 
ności dbać o dobrą gospodarkę w nich, 
gdyż skarb nie miałby innych docho- 
dów. Dopóki jednak w rękach pań- 
stwa znajduje sią tylko pewna część 
przedsiębiorstw, nikomu nie pilno do 
zaprowadzenia w nich dobrej gospo- 
darki. Jak skarb potrzebuje pienię- 
dzy, to nakłada nowe podatki na pry- 
watnych właścicieli przedsiębiorstw — 
niech oni starają się dobrze gospoda- 
rować! A tymczasem prywatnemu wła- 
ścicielowi coraz trudniej jest dobrze 
gospodarować, gdy pod bokiem ma 
konkurenta państwowego, któremu 
wolno bezkarnie gospodarować Źźló, 

Oto, dlaczego przemysł nasz z to- 
ku na rok upada. Państwa przy po- 
mocy swoich przedsiębiorstw dźwig- 
nąć go nie potrafi, a prywatni przed- 
siębiorcy nie mogą, bo przedsiębior- 
stwa państwowe odbierają im zarob- 
ki. W łódzkim przemyśle włókienńni- 
czym mamy sporo przykładów bardzo 


— 


gdzie 
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Etatyzm w przemyśle włókienniczym 


Imponnjąta statystyka | opłakane wyniki 


Przyczyny upadku przemysłu — Fakty z Łodzi — Jak zlikwidować etatyzm 


opłakanych następstw tego współżycia 
obok siebje przedsiębiorstw państwo- 
wych i półpaństwowych i przedsię- 
biorstw prywatnych. 

Całkowicie upaństwowione są Zjed+ 
noczone Zakłady Scheiblera i Grohma- 
na, a w rękach zarządców, ustanowio- 
nych -przez państwo, znajdują Się żAa- 


kłady Widzewskiej Manufaktury, 
Geyera i Zakłady Żyrardowskie. Po- 
mniejszych fabryk, zarządzanych 


przez władze państwowe, nie wymie- 
niamy. Otóż faktem jest, że każde z 
wymienionych przedsiębiorstw zalega 
z podatkami, a że to są przedsiębior- 
stwa największe, ubytek podatków, 
przez nie spowodowany, jest bardzo 
duży. Aby go jakotako wyrównać, tem 
bardziej naciska się śrubą podatkową 
pozostałe przedsiębiorstwa prywatne 
i wogóle całą Łódź. WW dużej mierze 
dlatego, że państwowe zakłady Schei- 
blerówskie zalegają z podatkami, a 
prawie zupełnie nie płacą ich pań- 
stwowi czy sądowi zarządcy Widzew- 
skiej Manufaktury i Geyera, sprzeda- 
je się ostatnie graty tysiącznym rze- 
szom drobnych podatników łódzkich. 
Bo łódzka izba skarbowa musi zebrać 
swój kontyngent podatków. A równo- 
cześnie te państwowe i półpaństwowe 
przedsiębiorstwa zabierają innym 
przedsiębiorstwom większość ważniej- 
szych dostaw dla państwa, wojska, 
samorządów i instytucyj publicznych. 

Cóż dziwnego, że prywatny fabry- 
kant zostaje poprostu zmiażdżony w 
tej prasie. Z jednej strony čoraz trud- 
niej znaleźć mu nabywcę na swoje 
wyroby, a z drugiej strony musi pła- 
cić podatki i za siebie i za swoich t- 


przywilejowanych konkurentów. Cóż 
dziwnego, że znajduje się coraz więcej 
spekulantów żydowskich, którzy mó- 
wią sobie, że w tych warunkach naj- 
lepiej jest nie płacić wogóle żadnych 
podatków i produkują potajemnie, 
czem do reszty dobija się istniejące 
jeszcze prywatne fabryki. 

Ale z drugiej strony, gdyby pań: 
stwo nie było położyło swojej ręki na 
zakładach Scheiblerowskich, wpadły 
by za bezcen w ręce żydowskie i zo- 
stałaby zmarnowana poważna pla- 
cówka przemysłu polskiego. 

To prawda. Ale można było zna- 
leźć inne wyjście. Tylko, że tu wkra- 
czamy już w dziedzinę polityki. Po- 
trzebna jest i konieczna ochrona przed- 
siębierstw przemysłowych, żeby nie 
przechodziły w obce ręce, ale nie jest 
konieczne przejmowanie ich w tym 
celu przez państwo. Państwo narodo- 
we znalazłoby sto sposobów, żeby u- 
chronić zakłady SŚcheiblerotwskie czy 
Geyerowskie przed rozdrapaniem ich 
przez Żydów — rządy „sanacyjne* mo» 
gły się tylko zdobyć na upaństwowie- 
nie tych zakładów, co — jak widzie= 
liśmy — połączone jest z nieopisaną 
szkodą dla przemysłu i całej ludno- 
ści. 

Dlatego nie spodziewamy się żad- 
nych rezultatów po zapowiadanej ak-= 
cji „ograniczania etatyzmu': Rządy 
„sanacyjne* od ełatyzma oderwać Się 
nie potrafią, chyba, że zdecydowałyby 
się wydać caly kraj na łup obcych. 
Zlikwidować etatyzm, chroniąc przy- 
tem gospodarkę narodową przed zá- 
chłannościaą żywiołów obcych, mógłby 


tylko rząd narodowy. P. 


DROBIAZGI Z OSTATNICH 
WALNYCH ZEBRAŃ 


Prezes Ł Z O, P. N, p. Konopka 
oświadczył, że Liga stoi na stanowieku 
praworządności, głosując za skreśleniem 
Cracovii. Ciekawi jesteśmy jak odpowie- 
dzialyby na to oświadczenie osoby tepre- 
zentujące kluby ligowe, które głosowały 
ża utrzymaniem Cracovi w Lilze. Co wo- 
hóc tegó oznacza w pajęciu p. K. słowo 
„praworządność*? 

* 


Na walmem zgromadzeniu Ł. Z. O. P. 
N. zarysówaly się wybitnie dwa bloki, 
mianowicie kluby żydowskie z Turem na 
czele i pózostałe kluby polskie. Na liczne 
zapytanie czytelników odpowiadamy, że 
sikces pierwszego był ten, że do nowego 
zarządu weszli pp. Szterm, Kaufman, Cy- 
glr Kreczmer, Loher,  Jęczmiennik, 
Blumstein i Weinberg. Czyż sukeccs nie 
wspaniały? Tak więc jubileuszowy- rok 
Ł. Z. O, P. N. zapowiada się wspaniale wo» 
bec reprezentantów łódzkich władz piłkar= 
skich. x 


Ł. K. S. zgłosił wniosek o utrzymanie 
autonomii Okręgowych Kolegjów Sędziów 
piłkarskich Przeciwko wnioskowi głoso- 
wały wszystkie kluby żydawskie i o dzi- 
wo... Union - Turing reprezentowany przez 
p. Izraela. Czyżby nazwisko pana Izraela 
więcej mialo mówić jak stanowisko w 
sporcie jakie zajmuję Union - Turing? 


Jeden z mówców na zebraniu Ł. Z. O. 
P. N. twierdził, że „prywata“ jest wielką 
przepaścią dla racjonalńych prac nad rož- 
wojem sportu polskiego. Na tem samem 
zebraniu obecny II wiceprezes Ł, K. S. p. 
Konopka z wielkiem eńtuzjazmem zwal- 
czal wszystkie wnioski zgłoszone przez Ł, 
RK 5 z 


Na zebraniu L. K. 8, które naetąpiło 
w dniu następnym, dalo się doskonale wy- 
czuć, że wczorajsza niekrwawa walka, 
była kontvnuowanaą tylko dla pretekstu 
wobe pozostałych młodszych klubów. 
Niema to, jak być dobtym dyplomnią.. 

K 


Na zebraniu Ł. K, 8, członek zarządu 
klubu p. dyr, Ukibieki, w związku z na- 
szym artykułem o stanowieku p. Rabak 
skiego wobec wniosku Makabi na zebraniu 
Ł O. Z. G 8. wyraził wielkie zdziwienie 
t oświadczył, ża zarząd klubu nie upoważ= 
nit p. Rąhalskiego do takiego reprezento- 
wania klubu, jak wstrzymywanie się od 
głosowania, co w rezultacie równa się pój- 
ściu za wnioskiem żydowskim. Czy nie 
ciekawe lakie stosuneczki? 


Walne zebranie Ł, K. S, 
nolątką w „Przeglądzie Sporlowym” ò rze- 


w związku z 


komym przekupstwie Karasiaka, wieló- 
krotnozo roprezenianta barw Polski, nada- 
nA ż Łodzi, postanowiło energicznie inter= 
wenjować w Polskim Związku Daiennika- 
rzy Sportowych, winnych zaś pociągnąć 
do odpowiedźialności. 


Koszykarze Polonji pokonani. W cią- 
gu niedzieli bawiły w Łodżi zespoły ko- 
szykarzy |siatkarzy warszawskiej Polonii, 
które rozegrały z Ł. K, S.i L K. P, uleva- 
iat w obu spotkaniach. Jedynie w siat- 
kówce warszawianie SERA będąc 
technicznie lepsi od Łodzian. I tak w 
pierwszym spotkaniu Ł. K. S. pokonał po 
ńiezwykie zaciętój walca Polonję różnicą 
jednego punktu 25:24 (13:14), W koszyków- 
ce żeńskie4 mistrzowska drużyna Polski 
Polonja pokonała zdecydowanie koszykar- 
ki łódzkie w stosunki 21:14 (8:6). W tym 
wypadku o zwycięstwie zadecydowały cel- 
niejsze strzały do kosza, 

NV ostatnim meczu koszykówki męskiej 
L K. P. zwyciężył bardzo wyrównanej 
lecz ciekawej walce warszawiaków w sto- 
sunku 41:36 (19:20). Do przerwy jak wi- 
dzimy prowadzili jednym punktem goście 
przy wyrównanej grze, po przerwie jedank 
łodzianie przechodzą do ataku osiągają 
ickką przewagę co w rezultacie przynosi 
im zwycięstwo. Zainteresowanie mecza- 
mi dość duże. a marginesie tej imprczy 
nie od tzeczy byłoby hadmienić, że z chwi- 
lą kiedy na widownię organizatorzy gier 
sportowych nie wpuszczają młodzieży 
szkólnych w płaszczach, to nąleżałóhy u- 
przedzić ją uprzednio, że jest ona obowią- 
zana skladać garderobę do szatni HATA 
nem ogloszeniem w okienku kasy. Min: 
liśmy bowiem wypadki dość częste, że 
młodzież zapoatrzoną jedynie w kwotę na 
bilet zmuszona była odchodzić do domu 
nie posiadając pieniędzy na przymusową 
Bzatnię. 

Ł. K. 5. w walce a polskość klubu. Na 
walnem zebraniu Łódzkiego Klubu Spor- 
towego zgloszono wniosek traktujący o 
nieprzyjmowaniu na czlonków klubu Ży- 
dów. Wniosek ten dosłownie brzmi jak 
naslępuje: „Zważywszy, że Łódzki Klub 
Sportowy jest klubem wybitnie polskim o 
charakierze chrześcijańskim, a emblema- 
tem jego aq kolory (biały i czerwony) u- 
wypuklające narodowość polską, przyczem 
jega tradycja walki o polskość na terenie 
miasta Łodzi, przyniosla mu juź tradycję 
klubu sportowego, reprezentującego naro- 
dowość polską i że masowy napływ ele- 
mentu niechrześcijańskiego może wypa- 
czyć przewodnictwo w reprezentowaniu 
narodowego sportu polekiega zgłaszamy 
wniosek, aby walne zebranie Łódzkiego 
Klubu Sportowego do punktu w elatucie 


Szanownym Czytelnikom naszym 


w Kaliszu 


donosimy, iż z dniem 1 lutego rb. po- 
wierzyliśmy agenturę „Orędownika” 


p. Janowi Olkiewiczowi, 
Kalisz, ul.Piłsudskiego 20. 


Administracja „Orędownika. 


Ł. K. S-u zdanie: „członkami mogą być..* 
uzupełniło zdaniem: „członkami klubu 
mogą być jedynie obywatele Państwa Pol- 
skiego — chrześcijanie". Odczytanie tego 
wniosku zebranie nagrodzili rzęcistemi 
oklaskami. Jednakże wniosek ten, 28 
względów na „paragraf aryjeki" (7) nio 
przeszedł przez głosowanie. Dowodzi to 
jednak, że czlonkowie Ł. K. S. rozumieją 
ważność wyeliminowania z życia klubu 
olementu niechrześcijańskiego. 


"BE 


Listy do redakcji 


„Rdzenna” chrześcijanrka 


Otrzymaliśmy poniższy list: 

„Szanowny Panie Redaktorze! 

„Od pewnego czasu zjawia się w chrze- 
ścijańakich domach w Łodzi agentka fir- 
my „Siambuł” (sprzedaż kawy, herbaty, 
kakao i czekolady), która podaje elę za 
chrześcijankę a jest rdzenną Żydówką i po 
cenach wysokich wtyka swój towar łatwo- 
wiernym ludziom, Ta sama „rdzenna 
chrześcijanka* nie daje grosza zarobić 
chrześcijanom, a kupuje wszystko u Ży» 
dów.  Bezczelność swoją posuwa do tego 
stopnia, że wchodząc do domu chrześci= 
jańskiego oraz domowników chrześcijań= 
skiem pozdrowieniem. „Chrześcijanka” ta 
podaje się ża Zuzannę Białecką, a nazywa 
się w rzeczywistości Róża Rezpkowicz. To» 
war swój bierze od firmy, która ma być 
chrześcijańską, tymczasem zaszedłszy ráz 
tam, widziałem takich Mośków, że czem- 
prędżej ucicklem. Kobieta ta ma charak= 
terystyczny wygląd zewnętrzny: jest bar- 
dzo tęga i na przodzie ma tylko jeden ząb. 
Łga ona jak najęta, każe nawet dzwonić 
„do firmy“, żeby sprawdzić, czy towar jest 
chrześcijański. Towar ten oczywiście jest 
zwyczajną tandetą żydowską, 


W żydowskiej fabryce bilardów auto- 
matycznych „Wega* przy ul. 6 Sierpnia 
nr. 47 wybuchł strajk okupacyjny, spawó= 
du zamierzonej redukcji robotników. W 
swoim czacie, kiedy bilardy stały się for- 
malną epidemją, zapotrzebowanie rosło 
i firma nie mogąc nadążyć produkcji, pô- 
większyła załogę robotniczą. Obecnie z po- 
wódu braku zamówień, a przedewszyat= 
kiem z konkurencji fabryk polskich przy- 
stąpiona do redukcji robotników. Konfe- 
rencja ż robotnikami nie dala wyników i 
alrajk trwa, We fabryce przebywa prze- 
szlo 30 robotników. 


W kilku słowach 


Sprawą budowy więzienia centralmego 
w Łodzi, która już przed kilku laty była 
przedmiotem rozważań wladz rządowych, 
obecnie weszła na tory realne. Dowiaduje: 
tmy się, że plan budowy więzienia został 
opracówańy i zatwierdzony, Koszty budo- 
wy określają na 8 mili, zł. Nowe wiezie- 
nie stanie na gruntach Stoki Wegnerówka, 
na krańcu ul. Pomorskiej. Przetare na ro- 
boty zostanie rozpisany w  moczątkach 
czerwca r. b, a roboty budowlane rozpo< 
częte zostaną z początkiem września br. 
Zgodnie z planem, zakończenie robót bu- 
dowłanych nastąpić ma jeszcze w przy< 
szłym roku. Zajrnowane obecnie przez wię- 
zienie budynki prywatne, zostałyby w ten 
sposób zwolnione, 


W Bełchatowie został zatrzymany po- 
horca oplat targowiskowych, Bronieław 
Steiner. Pobierając oplaty za zajmowane 
stanowiska, Sieiner wystawiał kwity z 
pieczęcią eminną nastepnie odbierał dług 
i poraz druri wręczał te eamć kwity in- 
nym osobom, zatrzymując pieniądze dla 
siebie, Przeciwko niesumiennemu poborcy 
wdrożono aiiis 


Ostatnio policja w Łodzi przeprowadzi- 
la badania w poszukiwania ża nielegalnie 
posiadaną broń. W wyniku tych poszuki- 
wań wczoraj starostwo grodzkie ekazało 
31 osób na karę administracyjną od 20:do 
50 zł, zarządzając równocześnie konfiska- 
tę, nielegalnie alir Sa broni: 


Dla Łodzi przyznano na r. 1936 kredy- 
tów na budownictwo mieszkalne w wyso= 
kości 1.400 tys, zł. Wniosek komitetu roz= 
bidowy miasta opiewał na 3.200 tys. zł. 
Kredyty przyznano na 3 rodzaje budow- 
nictwa, a mianowicie: na budownictwo 
blokowe do sumy 40 proc. kosztorysu, bu« 
downictwo drobne i zbiorowe du 7 tys. zta 
na mieszkanie. budownictwo indywidualne 
do 5 tys. 2ł za mieszkanie, Ponadto mogą 
być przyznane 2 powyższej etmy kredyty 
na temohty do 75 proc. sumy kosztory- 
sowej. Rózdziat tych kredytów odbędzia 
się zgodnie z orzeczeniem komitetu roz- 
budowy miasta, za pośrednistwem banku 
gospodarstwa krajowego. W tym celu zbie 
ra się komitet na nadchodzący tydzień 
w celu rozpatrzenia wniosków.. 


— 


Sirona 3 = OREDOWNTK, piatek, Anfa 3T stycznia 1938 = Rumer 25 
co To JEST „ROTR*? Jest to skrót nazwy: 
RYPIŃSKIE OKRĘGOWE TOWARZYSTWO ROLNICZE! 
Nazwą tą opatrzone są doskonałe serki delikatesowe, 
produkowane przez: zg 12 723/8 


ieślni- OKRĘGOWĄ MLECZARNIĘ SPÓŁDZIELCZĄ „ROTR* 
aa w RYPINIE — FILJA w GOLUBIU - POMORZE 


Kupujcie tylko golubskie serki — ementalskie — tylżyckie 
kminkowe — sardelowe z nazwą „ROTR” — bo jest to 
krajowy wyrób polskiego rolnika. Unikajcie falsyfikatów! 
Żądać wszędzie! Zamawiajcie „ROTR” Golub-Pomorze! 


A Dnia 27 stycznia 1936 r. o godz. 15,30, rozetała się z nami na zaweze, 
pa ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza najukochań- 
sza i najdroższa żona, matka i babcia, Ś. p. 


Weronika z Merlingerów 


Józefowa -Sołtysiakowa 


licząc lat 73. Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarnej parafji Zmar- 
twychwstania Pańskiego w Poznaniu w czwartek, 30. bm. o godz. 15-tej, 


o czem zawiadamia W ciężkim smutku pogrążona 


Poznań. dg 713/14 rodzina. 


G Odjazd autobusów nastąpi punktualnie o godz. 14,30 z Rynku Wil- 
eckiego. 


Narzędzia 
cze marki balon. 

Okucia budowlane. 

Łyżwy. rodle, piece, rm- 
ry do piecy. 

Hacele. podkowy. pod- 


kowce. 
Łańcuchy, latarnie, — 
łóżka, drabiny. 
Kuchenki westfalskie. 
najtaniej w firmie 


JAN DEIERLING 
hurt detal 
Poznań, nl. Szkolna 8. 

Tel. 35-18. 85-48. 


EDENS O NN 
LO w. 


. . . >» . . . 
Kawiarnię, cukiernię i piekarnię 
Gdynia, ul. Starowiejska 11 
przejąłem z rąk p. J. Tułkowskiego. Moje długoletnie 
fachowe doświadczenie zapewnia rzetelńą obsługę, 
a specjalnym wysiłkiem moim będzie ubieganie się 
o zadowolenie Szan. Klientów pod każdym względem. 

Z poważaniem 
nz 32745 Kazimierz Janik. 
MMM ANO TV 


Gospodarstwo 
siedemdziesiąt mórg 


pszennej zabudowaniem 
Dea jj Oza NAC: Ae Wr = 
wpłaty ‘T 000.— wak, Poznań. |= 

Kramareka 15 zd 9191818 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład. z 18924, n 2 745, d 1790 
it d = 1 słowo, 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz, 10,15. 


Nagłówkowe słowo (tłusto): 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 
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dostarczonyc TURKIN TARA AA NA a Sn = Ris meja prawa domagania się nie- 


pocziowych lub wprost w centrali Orędownika, 


Rezydent szedł przodem ciężko i po- 
woli, za nim szedłem ja z Tymoczką, 
a ztyłu postępowałó dwóch żołnierzy 
z najeżonemi karabinami, tudzież 
dwóch wywiadowców. Weszliśmy na 
pierwsze piętro. 

— Tu — wskazał — ale zastanów- 
cie się, panowie! Ta pani do jutra nie 
ucieknie, jeśli coś do niej macie. Rę- 
czę zato własną głową — perswadował. 

— No, no, niepewna i ta pańska 
głowa, zreszta to moja rzecz — burk- 
nął Tymoczko, który, jak mi się wy- 
dało, był nieco zachwiany w wielkiej 
pewności siebie i wyraźnie poweselał. 

Zapukaliśmy do drzwi. 

— Kto tam? — dał się słyszeć me- 
lodyjny, kobiecy ko 

— Otworzyć! Tu wojsko w służbie! 
— odpowiedział twardo Tymoczko. 

— Zaraz — rzekł głos spokojnie. 

Czekaliśmy kilka długich minut, w 
ciągu których słyszeliśmy szelest su- 
kien kobiecych, poczem drzwi się ©- 
tworzyły i Milewska stanęła w progu. 

— Proszę panów!... 

Tymoczko patrzył przez chwilę i u- 
kłonił się niezgrabnie, widocznie zmie- 
szany uroczą postacią, jaką miał przed 
soba. Poznałem ją i ja. Ta sama twarz, 
co na zdjęciu, ale jakże nieudolną by- 
ła fotografja! Przed nami stała pr- 
szna w kształtach, ponęińa panna, z 
twarzą prześliczną, choć jakby zmę= 
czoną. Patrzyły wcale niegroźne, prze- 
ciwnie, dobre oczy i zaglądały śmiało, 
aż w głębinę duszy nocnych przybłę: 
dów, jakby pytając: kto wy, profani, 
co śmieliście wtargnąć nocą do mego 
przybytku, by mącić spokój?!,.. 
Cała postać, wysmukła i harmonijna, 
miała tyle kobiecego wdzięku, że onie- 
śmielała. Rysy twarzy o linjach czy» 
stych, prawie klasycznych, posiadały 
tyle szlachetności, że trudno przycho* 
dziło uwierzyć, by ta kobieta była 
zdolna do rzeczy, o jakie ją posądza- 
no, Stała przed nami dumna, chłodna 
i wyniosła, z utajonym strachem w o- 
czach, w których błyszczała prawie 
nieuchwytna pogarda,., 

Tymoczko otrząsnął się z widocz- 
nego uroku, jaki na nim wywarła I 
POZ bardzo grzecznie po pol- 
sku: 

— Pani daruje, ale służba, rozkaz, 
wreszcie może prosta pomyłka, czego 
sobie szczerze życzę. 

Milewska uśmiechnęła się jakoś 
smutno. 

— Może pomyłka... 
służyć ? 

— Mam rozkaz aresztować panią. 

Przybladła nieco, ale odrzekła spo- 
Kkojnie, choć z niezrozumiałem roztar« 
gnieniem: 

— Dobrze, domyślam się..: 

Tymoczko popatrzył na nią zanie: 
pokojony, a potem zwrócił się z dziw- 
ną złością do rezydenta: 

— Pan tu niepotrzebny, proszę do 
siebie i ubrać się. Tylkó nie próbuj 
pan uciekać! — dodał groźnie. 

Weszliśmy do mieszkania. Było ma- 
łe, zaciszne i bardzo skromne, ale fro 
biło miłe wrażenie. Gospodyni usiadła 
na niskim taboreciku i patrzyła py» 
tająco w twarz olicera, 

— Mam rozkaz aresztowania pani 
- powtórzył po rosyjsku, 

Milewska ożywiła się. 

— Pan umie po rosyjsku? 

— Owszem, nieżle. Czy to pani fo- 
togratja? — pokazał jej podobiznę, 
ak, moja, jak pan widzi — rze- 
kła. jakby z żalem. 

— Osoba, którą ta fotogratja wy- 
obraża, nie nazywa się Milewska, ale 
Makarow. Czy pani się z tem zgadza? 

— Naco panu moja zgoda, skoro 
pań tak dobrze poinformowany — od- 
powiedziała wymijająco. 

— Pani wybaczy, ale mam także 


czem mogę 


 tofelków, 


KOSZA 


rozkaz zrobienia rewizji — mówił głu- 
cho Tymoczko, nie patrząc na Milew- 
ską. 

Zaczęła się rewizja, prowadzona z 
całą pedanterją, na jaką się mogli 
zdobyć tylko wytrawni szpicle, Żoł- 
nierze stali u drzwi z karabinami, jak 
da ataku, a tymczasem wywiadowcy 
rozpoczęli urzędowanie. Z koszów, z 
kufrów i szaf powyrzucano na środek 
pokoju suknie, bieliznę, kilka kapelu- 
szy, moc fotografij, setki najrozmait- 
szych drobiazgów i klejnocików kobie- 
cych, dwie lub trzy książki rosyjskie 
i ogromną ilość listów, Milewska pa- 
trzyła na gospodarkę obcych obojętnie, 
prawie bezmyślnie, lecz, gdy oficerowi 
wręczońo paczkę listów, starannie zło- 
żonych i związanych na krzyż żałobną 
wstążką — twarz jej poszarzała i skur- 
czyła się, jak od bólu. 

= Panie, zostaw mi te listy — pro- 
siłą dziwnie pokornie, gdy je Tymocz- 
ko chował do torby. 

— Nie mogę, pani — rzekł. 

— To listy od mojego narzeczonego, 
jedyna żałobna po nim pamiątka. 
Przysięgam, że w nich nic niema, 

Tymoczko śmiał się nienaturalnie. 

— Czy pani pojmuje, co znaczy nie 
można? Rozkaz, oficerski obowiązek. 
wreszcie po wyjaśnieniu sprawy zwró* 
ci się pani wszystko... 

Ludzie szukali w dalszym ciągu, 
zabierali każdą książkę, kazdy naj- 
mniejszy skrawek papieru, wrzucająć 
do kufrów w nieładzie rzeczy bez zna- 
czenia. Szperali w szafach, komodzie, 
stole, biurku, szafce nocnej, nawet w 
piecu: Nie zapomniano o niczem, Po- 
próbowano podłogi, czy gdzie niema 
śladów świeżego wyważenia, przewra- 
cano suknie, zaglądano nawet do pan- 

nie pominięto. niczego, co 
mogło służyć fak i rek. Gdy wyć 
wiadowcy skófńtczyłi, wskazali znaczę 
co na samą Milewską, która siedziała 
skulona i bez ruchu. 

Tymoczko popatrzył na nich z 
wściekłością. 

— Bydło! — warknął po niemiecku, 

Znalezione książki, pisma, mapy, 
jeszcze kilka luźnych listów i kartek 
dołączył roztrzęsionemi rękoma dô 
paczki związanych listów 1 zwrócił się 
do milczącej dziewczyny. 

— Pani droga, powiedz na miło- 
sierdzie Boże, Makarow, czy Milew- 
ska? — a nie otrzymawszy odpowie 
dzi, rzókł szorstko: 

— Zechce się pani ubraćl..: 

Milewska podniosła powoli umę- 
czoną twarz i jakby ciężką od nad- 
miaru bujnych włosów głowę. Zauwa- 
żyłem z przerażeniem, że płakała. Do- 
znałem tak szarpiącego bólu, że go od- 
czuwałem niemal fizycznie. Tymoczko 
to także spostrzegł i patrzył na mnie z 
niemą rozpaczą, ale żaden z nas nie 
widział ratunku. Sprawy zaszły za da- 
leko. Oparty o krawędź łóżka, zaci- 
skał zęby; wyrazista twarz drgaia 
nerwowo, Przechodził widoczne mę- 
czarnie. Byłem głęboko przeświadczo- 
ny, że aresztowano poszukiwaną pan- 
nę Makarow, a jednak miałem pew- 
ność, że ta dziewczyna, to ofiara nie- 
znanych, tragicznych powikłań, Wy- 
rządzono jej krzywdę kiedyś, a dziś 
wyrządzają nową, Rozwiązanie zagad- 
ki leżało zapewne w owych tajemni- 
czych listach, o które dumna panna 
tak pokornie prosiła, ale co wspólne- 
go mogły mieć żałobna listy z akcją 
szpiegowską, czy napadem rosyjskich 
aeroplanów — było dla mnie niewy- 
tłumaczóną tajemnicą, 

Tymczasem Milewska, ubrana w 
żakiet, obejmujący abnie jej smu- 
kłą postać | w szeroki, aksamitny ka- 
pelusz, zwróciła się do Tymoczki: 

— Jestem już gotowa, panie ofice- 
rze — powiedziała, 

Wywiadowcjy* opieczętowali drzwi, 
przy których pozostał żołnierz z naje- 
żonym bagnetem, poczem  zeszliśmy 
na dół, gdzie pod bramą czekały dwie 
wojskowe bryki. Zaaresztowano rów- 
nież rezydenta, nakładając mimo pro- 
testów na ręce kajdanki. Tymoczko 
chciał pomóc wsiąść pannie na wózek, 
ale pomocy nie przyjęła. Obok usado- 
wił się rezydent. Dwaj żołnierze na 
przedniem siedzeniu byli zwróceni 
twarzą do uwięziońej; nad resztą, 


zy 


2N 


która miała pilnować przez całą noc 
domu — objął komendę kapral Wa- 
sylko. Ja z Tymoczką jechałem drugą 
bryczką, 

Jakiś zegar w mieście wydzwaniał 
dwunastą, Noc była ciemna, głucha, 
niebo zasnute oponą ciężkich, oło- 
wianych chmur, sunących leniwie ku 
zachodowi. Tylko przez ich szpary 
i szwy pokazywały się czasem małe, 
drżące, złote gwoździe i znikały w gę- 
stwinie, by zamigotać na innem miej- 
scu i zgasnąć, Zerwał się wiatr pół: 
nocny, silny i chłodny, pędził przed 
sobą tumany kurzawy i opadłego li- 
stowia i gnał hen, ku lasom, gdzie go 
witały z groźnym pomrukiem drzewa. 

Jechaliśmy w milczeniu. Z Ty- 
moczką działo się coś niezwykłego, 
Rzucał się gwałtownie na siedzeniu, 
palił bezustannie papierosy i ciągle 
chwytał się oburącz za głowę. 

W pewnej chwili zajęczał: 


od tylu tygodni, zawsze nadaremnie, 
Tymoczko na pytania kolegów odp% 
wiadał lakonicznie, szorstko, z Wi- 
docznym wysiłkiem. Oboje areszto- 
wanych odebrał sam Mazuryn, obet- 


„nie także komendant aresztu wojsko- 


wego, świdrując dziewczynę oczyma 
bazyliszka. Melt dolną szczęką, co 
wyrażało zadowolenie i co zawsze czy- 
nił, ilekroć miał przystąpić do ukara- 
nia szpangami, lub słupkiem, 

Z Tymoczką rozstałem się bez po- 
żegnania, Rozumiałem dobrze, że roz- 
kazu nie mógł nie wypełnić. Uczynił- 
by to kto inny może brutalniej i bez- 
względniej. Twarda pięść wojny była 
zbyt dobrze znana, a przecież miałem 
do niego żal. Wiedziałem, że to bez- 
wolne uczucie krzywdzi Bogu ducha 
winnego człowieka, ale nie mogłem mu 
wybaczyć, iż naumyślnie mnie wcią- 
gnął w tę nieszczęsną sprawę. 

Wróciwszy do siebie, starałem się 


n= Pan tu niepotrzebny, proszę do siebie." 


— (o ja nieszczęśliwy zrobiłem! 
Tę dziewczynę wiozę wprost na cmen- 
tarz... 

— Co można zrobić w tych okolicz- 
nościach? — perswadowałem pozor- 
nie spokojnie, chociaż mną targał 
także głuchy żal. — Wypełniłeś roz- 
kaz, sam mi to wczoraj tłumaczyłeś,.. 

Poczułem jego ręce na swoich. 

— Błagam cię w imię przyjaźni — 
prosił, ściskając mi kurczowo ręce — 
jak sądzisz: Makarow, czy Milewska? 

— Stanowczo Makarow! 

— Jezus, Marja!.,. 

— Tej kobiecie wyrządził ktoś wiel- 
ką jakąś krzywdę. Może ludzie, może 
wojna, kto to wie! Zdaje się, że po- 
pełniła zarzucane jej zbrodnie z zem- 
Sty, z rozpaczy, z żalu... To wszystkó 
mogło być złym doradcą. 

= W takim razie jest zgubiona... 

— I ja tak myślę. 

Wśród czarnych myśli i rozterki 
wewnętrznej  przejechaliśmy przez 
szėřėg nieoświetlonych ulic miasta, 
ke a gdy bryki zadudniały przed 
pokaźnym, całkowicie oświetlonym 
budynkiem — Tymoczko ocknął się 
i zeskoczył pierwszy. f 

Mimo późnej pory czekano na nas 
i na naszą zdobycz. Otoczyła nas zgra- 
ja dyżurnych oficerów i żołnierzy. 
Zjawił się także szef służby wywia- 
dowczej, major Knoli, odbierając służ 
bowy raport. 

Tymoczko meldował Knollowi 6 
aresztowaniu według otrzymanych 
rozkazów, lecz streszczał się mimo 
wzrastającego zaciekawienia, Oczy 
wszystkich spoczywały na nowo przy- 
byłej, która swą urodą, nienatural- 
nym spokojem i wielką godnością 
sprawiła na obecnych niemałe wra- 
żenie. Była to wszak sławna Maka- 
rowna!... Mniej więcej wszyscy już 
o niej wiedzieli, gdyż uganiano za niĝ 


zasnąć, ale nie mogłem. Prześladowa- 
ła mnie z uporem zmęczona, smutna 
twarz dziewczyny i te tragiczne oczy, 
których wyrazu znieść nie mogłem w 
chwili aresztowania Zamknąłem 
szczelnie powieki i obróciłem się 
do ściany, wmawiając w siebie, że 
po okopowym barłogu jest mi dosko- 
nale, Rozumowałem, że awantura z 
Milewską, czy Makarowną, widzianą 
pierwszy raz w życiu, nie może mnie 
aż tak dalece obchodzić, Właściwie 
byłem tylko biernym świadkiem je- 
szcze jednego nieszczęścia, gdy już na 
tyle okropności patrzyłem. 

W momencie zasypiania tamta sta- 
nęła naraz przedemną, jak żywa, i u- 
słyszałem najwyraźniej jej melodyj- 
ny głos: A 

— I cóżem wam ,uczyniła?..s 

Zerwałem się przerażony i zapali- 
łem światło. Co się dziś ze mną dzie- 
je?!... I kto już kiedyś tak samo się 
uskarżał?... Milewska podczas are- 
sztowania nie poskarżyła się ani sło- 
wem, tylko raz jeden prosiła o żwrot 
listów. 

Kilka wypalonych papierosów uspo- 
koiło mnie przynajmniej pozornie, ale 
sen mimo to nie przychodził. Zaczą- 
łem rachować: jeden — dwa — trzy, 
pamiętając tylko o cyfrach, lecz, kiedy 
doszedłem do dwudziestu — myśla- 
łem juź o niej, choć liczyłem heztnyśl- 
nie dalej. — Jakie pobudki kierowały 
dziewczyną, że dala się wplątać w tak 
śliskie sprawy? Dla pieniędzy tego nie 
robiła, na to mógłbym "przysiąc. Snu- 
łem coraz inne przypuszczenia, a nad 
wszystkiem  górowało głębokie prze- 
świadczónie, że w tem tkwi jakiś po- 
nury dramat,.. Może nieszczęśliwa 
miłość, może strata ukochanego nad 
życie człowieka, może wallenrodyzm, 
chęć przysłużenia się ojczyźnie?.:« 

Ciąg dalszy nastąpi) 


Zginął na froncie bez śladu... 


Jak 17 lat po zakończeniu wojny światowej poszukuje się zwłok żołnierzy poległych 
na polach bitew we Francji 


Pod Arras, na dawnych polach bitew 
z czasów wielkiej wojny światowej, znale- 
ziono znów zwłoki 176 żołnierzy francu- 
skich i n.emieckich. Mij.. 17 lat od zakoń- 
czenia wojny światowej, a 


ciągle jeszcze trwają poszukiwania za 
zwłokami poległych żołnierzy, 


których bez żadnego zewnętrznego znaku 
pochowano tam, gdzie polegli. Nieraz gro- 
bem dla nich stała się wprost wyrwa po- 
granacie, zasypana wybuchem innego po- 
cisku. 

Od czasu zakończenia wojny zwłok tych 
znaleziono wiele tysięcy! 

Jak poszukuje się tych zwłok? 

Podał o tem bardzo ciekawe dane na 
łamach „Journal de Lens* p. Albert 
Chamoy. 

„Zginął na froncie w Artois, na odcin- 
ku Souchez-Neuville-Saint Vaast... maja 
1910 «»* 

Oto napis urzędowy, formuła straszli- 
wie lakoniczną, w jakiej powiadomiono ro- 
dziny żołnierzy, którzy padli na polu 
chwały. 

Tysiące takich zawiadomień olrzymały 
rodziny poległych na pobojowiskach pół- 
nocnej Francji. 

Nikt nie wie, co się z nimi stało, Czy 
są martwi, czy żywi, czy znajdują się w 
niewoli nieprzyjacielskiej? 

Zginęli... 

Ci jednak, którzy, „stamtąd“ powrócili, 
wyjaśnili tę tajemnicę. Zginął... Ciało 
porozdzierane na trzępy przez kartaczo- 
wnicę, biedna istota ludzka, której znale- 
ziono jedynie bezkształtne resztki. poszcze- 
gólne członki, trup oszpecony, którego nie 
można rozpoznać. 

Zginęli... — Rów strzelecki, podmino- 
wany, który wyleciał w powietrze, ludzie 
pochwyceni znienacka w swych schronach, 
zagrzebani pod olbrzymią masą ziemi, któ- 
ra ich miaźdży. Ilu ich tam jest? Jak 
brzmią ich nazwiska? 

Zginął... — Człowiek martwy na „ni- 
czyim terenie* (między linjami nieprzyja- 
cielskiemi — dop. red.), który zniknął, uległ 
zniszczeniu lub przywaleniu żiemią, wsku- 
tek wybuchu pocisku wielkiego kalibru. 

Zginęli... — Szczątki, które zagrzeba- 
no pospiesznie we wspólnych dołach, nie 
starając się nawet ich rozpoznać, gdyż nie 
było na to czasu, bo inne prace więcej 
pilne domagały się rąk... 

A towarzysze, którzy poszli w patrolu 
nocnym w kierunku drutów kolczastych 
nieprzyjaciela ci, których nigdy już nie 
usłyszymy ? 

Zginął... Jest „on* prawdopodobnie 
jednym z tych nieznanych zmarłych, ale 
ponieważ ciała nigdy nie odszukano... 

Wie się o tem, jest się tego pewnym, 
że on już powrócić nie może, 

Zginął... — Okrutna niepewność. Było- 
by leniej wiedzieć, dowiedzieć się prawdy, 
jakąkolwiek straszną byłaby ta prawda. 

Ale nie wie się nic... 

„On“ zginął pewnego wieczora, gdzieś 
tam, na froncie w Artois, od strony Sou- 
chez-Neuville-Saint Vaast.... 

Jak odbywają się poszukiwania zwłok 
poległych, jak się je rozpoznaje i jak od- 
daje im się ostatnią posługę? 

Zwłoki te znajdują się wszędzie, 
wszystkich punktach dawnego frontu, 


najwięcej jednak znajduje się ich w 
bezpośrednich bliskości dawnych bojowych 
linij francuskich 1 niemieckich. 


Jak się je odkrywa? 

— Jest to praca oddziału specjalistów 
= objaśnia p. Aulery, szef t. zw. Service 
de IEtat-Civil militaire du departament 
du Pas de Calais. Mam pod swojemi rozka- 
zami sześciu ludzi, których wyłącznem za- 
daniem jest badanie i przeszukiwanie pól. 
łąk, ogrodów, gdzie mogą jeszcze przy- 
puszczalnie znajdować się zwłoki pole- 
głych. 

Drugi oddział dokonywa ekshumacji, od- 
grzebywania zwłok, zarówno żołnierzy 
francuskich, jak i niemieckich. Gdy znaj- 
dziemy zwłoki żołnierzy angielskich, za- 
wiadamiamy o tem t. zw. „Imperial War 
Graves Corps*, który nakazuje dokonanie 
ekshumacji. 

Nasi „badacze* wykrywają średnio 7 
do 8 zwłok codziennie. 

W poszukiwaniach tych bierze również 
udział Polak, p. Andrzej Sztekel, znany 
jednak v śród Francuzów pod nazwiskiem 
Stanisława W... który od 10 lat pracuje 
w tym zawodzie i stał się prawdziwym 
„asem“ oddziału. 

Pan Aulery przedstawił nam fo właśnie 
przy pracy. 

Uzbrojony w Ż-metrowy pręt stalowy, 
zakończońy jakby pewnego rodzaju hącz- 
kiem dziecięcym, zaostrzonym: na końcu, 
„Stanisław* z iście atletyczną siłą zagłę- 
bia stale w czasie 8-miu godzin swej pracy 
codziennie te dwa metry stali w ziemię 
a potem je znów wydobywa, 


we 


[i 


d 


— A w jaki sposób rozpoznaje się obec- 
ność trupa z pomocą tego tylko narzędzia? 
— zapytujemy, a „Stanisław* i p. Auiery 
wyjaśniają: 


„Badacze“ mają już wielką wprawę w tym 
względzie, 


te jego oko odróżnia z całą dokładnością. 
Kolor czarny węgla, to skóra. Żółty, 


połyskliwy — miedź z łuski pocisku lub 
rakiety świetlnej. 

„Kamień biały”, tak rozpowszechniony 
na GE terenie, pozostawia oczywiście bia- 
łe ślady, 


Jeden z bardzo wielu cmentarzy żołnierskich, smutnych pozostałości wojny. 


mogą oni też zupełnie ściśle akreślić, jakie- 
go rodzaju jest ciało, które napotyka ostrze 
ich sondy. Kamień np. nie wykazuje tego 
oporu, co drzewo. Kawałek skóry „staje się 
kanuczukiera", 

Zresztą gdy robotnik-specjalista dobę- 
dzie z ziemi sondę, bada starannie ślady, 
pozostawione na jej ostrym końcu. Ś!ady 


A kości? 
— Ślady podobne do... świecy! = mó- 
wi nam „Stanislaw“. — Właśnie „ukłuł" 


swym przyrządem jakąś przeszkodę, na- 
trafioną w glębi ziemi. Na końcu jego son- 
dy została „Świeca. Zanurzył znów swe 
narzędzie o kilka centymetrów dalej. Śla- 
dy są identyczne. 


lle tronów posiada król W. Brytanii? 


Król Edward VIII wstąpił na tron im- 
perjum brytyjskiego, liczącego przeszło 
400 milj. mieszkańców. lstofnie król an- 
gielski posiada nie jeden tron, lecz ogó- 
łem siedm. Najsławniejszym. najstarszym 
i najbardziej znanym z pomiędzy nich 
jest krzesło dębowe w opactwie Westmin- 
ster, na którem zasiada podczas korona- 
cji każdy monarcha angielski od Edwar- 
da I począwszy. Prosty ten tron przewiózł 
Edward I ze Szkocji do Londynu na pa- 
miątkę pódbicia tego kraju. 

Wsmaniały natomiast tron etoi w izbie 
Lordów pod baldachimam. Na tronie 
tym, wysadzanym |Iśniącemi kamieniami 
kryształowemi, zasiada król przy każdo- 
razowem otwarciu parlamentu, W izbie 


lordów, i to w garderobie królewskiej, 
stój trzeci (ron, na którym monarcha siè- 
dzi podczas ubierania go w strój histo- 
ryczny, w którym otwiera parlament. 
Najwswanialszy i najkosztowniejszy 
tron angielski znajduje się w pałaeu St. 
James, Na nim zasiada król przy za- 
latwianiu ważnych aktów pafńistwowych. 
Tron ten i baldachim nad nim wysadza- 
ne są kosztownymi kamieniami, których 
wartość w cyfrach nie da się oznaczyć. 
Piąty tron królów angielskich znajduje 
się w pałacu Buckingham. Szósty i siód- 
my tron mieszczą się w pałacu Windsor, 
jeden z nich jest darem maharadży in- 
dyjskiego i składa się z bogato rzeźhionej 
kości słoniowej. (W. i P.) 


Na ulicach Paryża rzucają się w oczy ogromnych rozmiarów plakaty i transparenty 
przeciw::o stosowaniu sankcyj. Napisy na plakatach brzmią: „Dosyć nędzy, dosyć bez- 
i robocia, dosyć biedy — precz ze sankcjamil” i 


== Tu z pewnością znajduje się jakieś 
ciało? 

— Tak, i to na głębokości zaledwie je- 
dnego metra — objaśnia p. Aulery. „Sta- 
nisław* może panu zresztą powiedzieć, czy 
to jest Niemiec, czy Francuz. 

Ślady szarawe — pozostawiają ma son- 
dzie uniformy niemieckie... 

Ekshumacja... — zapowiada p. Aulery, 

Wspólny rów, gdzie tuż, obok siebie le- 
ży pięć zwłok niemieckich, łatwych do 
rozpoznania po guzikach i butach. Trze- 
ba będzie teraz starannie zebrać kości i 
wszystkie przedmioty, mogące przyczynić 
się do rozpoznania. 


Z |akąż starannością dokonywa robotnik 
tej ponurej pracy... 


Zaopatrzony jest w małe narzędzie coś 
w rodzaju łopatki — „Skrobaczki“, którą 
delikatnie oskrobuje kości, uwalniając je 
od ziemi. ` 

Bada przytem każdą grudkę i bryłę zie- 
mi, którą rozbija w razie potrzeby, aby 
stwierdzić, czy nie ukrywa ona czasem ja- 
kiegoś znaku z nazwiskiem, czy kosztow- 
ności. Oto już przy pierwszych zwłokach 
znalazł — portmonetkę, a raczej resztki 
z niej, pogrzebane od 20 lat. W portmonotce 


|tej odkrył kilka sous francuskich i mały 


medaljonik, pokryty śniedzią. 

Naogół wziąwszy, nie jest to nic ważne- 
go, „spadek* ten jednakże odkłada się pie- 
czołowicie na bok, 

Ale oto bardziej interesujące odkrycie. 
Fajka z inicjałami i zegarek, którego ko- 
perta pozostała zupełnie nienaruszona. Po- 
nieważ zwłoki nie posiadają metalowego 
znaczka identyczności, przedmioty te poz- 
wolą, być może, rozpoznać zwłoki... 

W taki to sposób wyspecjalizowani ro- 
botnicy ziemni ze służby wspomnianego 
urzędu „Servis de I Etat civil militaire du 
Pas de Calais“ wykonują swą grozą przej- 
mującą robotę na „pastwiskach“ Neuville- 
Saint Vaast. 

W obecności p. Chamoy wydobyto dzie- 
więć zwłok, poległych żołnierzy niemiec- 
kich, których szczątki, dobyte z czcią iście 
religijną — owinięto w białe płótno i uło- 
żono rzędem obok siebie, w oczekiwaniu 
na przybycie samochodu z trumnami. 

Jeśli chodzi o przedmioty, jakie znajdu- 
je się obok zwłok, a które przyczyniają się 
również do rozpoznawania tych zwłok, to 
są one najróżnorodniejsze, 

A wi,c poza blaszanemi znaczkami 
identyczności: zegarki, kosztowności, mo- 
nety metalowe, często dobrze nawet zacho- 
wane. 

Na niektórych przedmiotach znaleźć 
można imicjały poległych, numery oddzia- 
łów wojskowych, daty i t. p. 

Te szczegóły są skrupulatnie badane w 
Min. Wojny, które przeprowadza badania 
i poszukiwania w merostwach w kraju, 
względnie, jeśli chodzi o żołnierzy obcych 
komunikuje je odnośnym władzom zainte- 
resowanych państw granicznych. 

W biurze lokalnem Urzędu Poszukiwań 
zmajduje się zresztą 


całe archiwum, zawierające wszystkie owe 
znalezione w ziemi przedmioty 
i dokumenty, 


odpowiednio posegregowane i ponumero- 
wane. 

Jeśli chodzi o dowody i przedmioty, zna- 
lezione obok szczątków żołnierzy niemiec- 
kich, to odsyłane one są w przesyłkach po- 
leconych do Ministerjum Wojny w Berli- 
nie. 

W wypadkach, i to bardzo częstych, gdy 
przy ciałach wydobytych z ziemi żołnie- 
rzy niema żadnych przedmiotów czy zna- 
ków rozpoznawczych zwłoki te złożone w 
trumnę grzebane są jako szczątki „niezna- 
nego żołnierza” pod zwykłym krzyżem 
drewnianym. 

Częstokroć znakiem rozpoznawczym by- 
wa zegarek lub obrączka ślubna z datą 
ślubu i inicjałami zmarłego. 


Niejedna też matka czy żona rozpoznała 
swego „Zaginionego” Syna lub męża po 
takiej właśnie obrączce, 


— W naszych witrynach biurowych, za- 

wierających „spuściznę* po poległych po- 
siadamy całą kolekcję różnych takich 
przedmiotów, znalezionych przez zgórą 300 
szczątkach „nieznanych żołnierzy“, infor- 
muje uprzejmie p. Aulery, 
, Być może. że po tych przedmiotach nie- 
jednego z poległych rozpoznałaby zainie- 
resowana a nieszczęśliwa rodzina, która 
dotąd uważała swego syna czy żywiciela 
za „zaginionego bez śladu na dawnych po- 
lach walk w Artois", 

Strasznem przecież jest to określenie: 
„zgimął na froncie Artois bez śladu...* 

Ileż rodzin bowiem czeka jeszcze wciąż 
napróżno na powrót tych „zaginionych“ 
na froncie! ,sa 


